
Oszczędność węgla 
w budynkach mieszkalnych
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Organ KW Polskiej Zjednoczonej Parlii Robotniczej

Ambasador WRD
w Zw iązku R adzieckim

bawił w Warszawie
WARSZAWA PAP. W dniach 

od 12 bm. do 14 bro. bawi! w 
Warszawie, na zaproszenie r/idu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, kierownik delegacji rządo­
wej Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej na uroczystości 
5 rocznicy powstania Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, 
ambasador nadzwyczajny i peł­
nomocny Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej w ZSRR 
Nguen Long Bang.

W czasie swej bytności amba­
sador Nguen Long Bang został 
przyjęty przez prezesa Rady 
Ministrów Józefa Cyrankiewicza.

Ambasador Nguen Long Bang 
zwiedził stolicę, m. in. Zakłady 
im. 22 Lipca.

Delegacja
rządu KRLD 

przybyła do Polski
WARSZAWA PAP. W 

dniu 14 bm. przybyła do 
Warszawy, na zaproszenie 
rządu Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej, delegacja rzą 
dowa Koreańskiej Republi- 
ki Ludowo - Demokratycz­
nej, która uczestniczyła w 
Berlinie w uroczystościach 
święta narodowego 5 roczni 
cy powstania Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej,
?. zastępcą przewodniczące-' 
go gabinetu' ministrów Pak 
Y Wanem na czele.

Delegację witali na lotni 
sku członkowie rządu z 
wiceprezesem Rady Mini­
strów inż. Tadeuszem Gede
na czele oraz przedstawicie 
le Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej ;

Przybywającemu do War­
szawy wicepremierowi Pak 
y  Wanowi kompania hono 
rewa Wojska Polskiego od­
dała honory wojskowe przy 
dźwiękach hymnu narodo­
wego Koreańskiej Republi 
ki' Ludowo-Demokratycznej 
oraz polskiego hymnu na­
rodowego.

Przodujący palacze z ko 
tłowni centralnego ogrze­
wania Miejskiego Zarządu 
Budynków Mieszkalnych 
w Gdyni — Edmund Lor­
ka i Jan Pionka wezwali 
wszystkich palaczy woje­
wództwa gdańskiego do 
współzawodnictwa o tytuł 
najlepszego palacza i naj­
lepszej kotłowni, podejmu 
jąc jednocześnie zobowią 
zanie zaoszczędzenia w bie 
żącym sezonie 10 proc. o- 
palu bez uszczerbku dla 
ogrzeiaania obsługiwanych 
budynków. Oszczędność tę 
będą się starali uzyskać 
przez: odpowiednie miesza 
nie paliwa z tlenem, rów­
nomierne nawęglanie rusz 
tów, utrzymywanie w czy 
stości kanałów dymnych 
w kotłach centralnego o- 
grzewania, należyte szlako 
wanie, odpowiednie odga­
zowywanie paliwa, dokład 
ne uszczelnianie ciągów 
kotła i czopucha, wybiera 
nie niędopalonego paliwa 
z popielnika i powtórne 
wrzucanie go do kotła, sta 
ranne uszczelnianie izola­
cji na rurociągach oraz 
okien w kotłowniach, piw 
nicach i klatkach schodo­
wych, zaznajamianie loka 
torów z racjonalnymi me­
todami wietrzenia miesz­
kań w okresie zimowym 

Na z 1 jęciu: Palacze Jan 
Płonka i Edmund Lorka 
przy instalowaniu rusztów 
wodnych.

CAF — fot. Uklejewski
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SERDECZNĄ MANIFESTACJĄ
przyjaźni dla Kraju Rad

były obchody tegorocznego
Miesiąca Pogłębienia 

Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej
Wieczór przyjaźni

po lsko-radzieckiej
u /  / t i o s k w i &

Młodzież
bierze udział

w wykopkach

MÓSKWA PAP. Dnia 
14 bm. odbył sie w Mo­
skwie wieczór _ zorganizo­
wany orzez Związek Pisa­
rzy Radzieckich, Wszech- 
związkowe Towarzvstwo 
Łączności Kulturalnej z 
Zagranica i Komitet Sło­
wiański ZSRR z okazji za 
kończenia Miesiąca Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej.

Pierwszy przemówił zna 
ny pisarz radziecki W. Ka 
tajew. Mówił ón o zacie­
śnieniu przyjaznych stosun
ków między Polska a 
ZSRR.

Katajew przytoczył sze­
reg danych świadczących 
o wielkiej popularności poi 
skiej literatury i sztuki w 
Związku Radzieckim. Wie 
le dzieł pisarzy polskich 
wydano w ZSRR w 25 języ 
kach narodów Kraju Rad 
w ogólnym nakładzie 7,mil 
lionów egzemolarzy.

Z dużą uwagą wysłucha 
li uczestnicy wieczoru 
przemówienia polskiego p o  
ety Wiktora Woroszylskie­
go.

WARSZAWA PAP. W kraju zakończyły się ob­
chody tegorocznego Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, które we wszystkich miastach i 
wsiach były serdeczną manifestacją uczuć brater­
stwa i głębokiej przyjaźni polskiego robotnika, chło­
pa i inteligenta do narodów wielkiego Kraju Rad — 
manifestacją pełnego poparcia dla polityki ZSRR, 
zmierzającej dj> utrwalenia pokoju i przyjaźni po­
między narodami świata.

W Niemczech zachodnich
po konferencji londyńskiej
Adenauer wzmaga 

terror
BERLIN PAP. „Neues 

Deutschland“ wskazuje, że 
uchwały Kongresu Zachod- 
nio-Niemieckich Zw. Zawo­
dowych ' przeciwko planom 
remilitaryzacji i na rzecz po 
kojowego zjednoczenia Nie­
miec wywołały przerażenie 
w bońskieh kołach rządo-

próby storpedowania _ tych 
uchwał za pomocą tajnych 
konszachtów z przywódcami 
zach. niemieckich związków 
zawodowych i kierownic 
twem SPD.

Konflikt w rządzie 
bońskim

BERLIN PAP. W edług donie­
sień dziennika „T elegra f“ , w 
rządzie bońskim  doszło do po

Przebieg Miesiąca Pogłę- znaczenia państwowe, przy- 
bienia Przyjaźni Polsko-Ra- znane im przez Radę Pań- 
dzieckiej podsumował aktyw stwa za zasługi w pracy za-
iTppjfi _ na połączonym po wodowej i społecznej.
siedzeniu prezydium Zarżą- Krzyżem oficerskim orde. 
du Głównego Towarzystwa ru odrodzenia Polski udeko- 
oraz Komisji Wykonawczej rowani zostali: sekretarz Za- 
Miesiąca“ , które odbyło 6ię rządu Głównego Towarzy- 

w dniu 15 bm. w salach stwa Przyjaźni Polsko -  Ra. 
Urzedu Rady Ministrów w dzieckiej — Zygmunt Gar- 
Warszawie. stecki oraz dyrektor Instytu-

Obradom przewodniczył tu Polsko -  Radzieckiego
Józef Cyrankiewicz, prze- prof. dr Zygmunt Młynarski, 
wodniczący Zarządu Główne Krzyzem kawalerskim m 
go TPPR» prezes Rady Mini deru odrodzenia Polski ude

korowano: kierownika, wy-
" Referat obrazujący %rzs* P“°P?,San<3y1
bieg imprez i obchodów Glqwnego TPPR — Stamsla 
„Miesiąca“ na terenie całej wa Lewandowskiego oraz se 
Polski wygłosił wiceprzewod kretarza Zarządu Wojewodz-
niczący Zarządu Głównego kiego T ^  „mside a oTPPR, członek Rady Pań- Hieronima Niewiadomskiego.
stwa Stefan Matuszewski. Złotymi krzyza

Mówca podkreślił, że maso wyróżniono > __ 33 a
wy udział mieszkańców miast krzyżami zasłu.
i wsi w tegorocznych impre °rąz_ £  działaczy Towarzy 
zach „Miesiąca“, fakt, iż po- ^  Przyiaźni p 0isk0 .  Ra 
szczególne festyny przyjaz- - _ Medalami 10-lecia
ni, czy spotkania z bawiący h , . . .  pudowej udekorowa­
l i  w tym okresie w kraju _ ' działaczy TPRR.
radzieckimi goscml przerme - “
niały się każdorazowo w go-

I I I  P le n u m  C lR Z Z
omówiło zadania zw. zawodowych

w wyborach do rad narodowych
WARSZAWA PAP. W dniu ratu W. Klosiewicza P°dahs 

14 bm. odbyło się w Warsza my w numerze wczoraj- 
wie III Plenum Centralnej szym). .
Pady Związków Zawodo- Dyskusja, która wywiązała 
wych. Obrady plenum po- się nad referatem .dotyczyła 
święcone były omówieniu dwóch za®adK}0-współpracy związków zawo- omówionych przez W- K o 
dowych z radami narodowy siewicza “  wsPołPJac  ̂
mi a w szczególności obec- kow z radami narodowy 
nym Zdaniom w okresie oraz zadań ruchu związkowe 
przedwyborczym. Referat na go w okresie kampanii wy- 
ten temat wygłosił przewód, borów do rad. Uczestnicy > 
riczący CRZZ Wiktor Kło- skusji stwierdzali samokry

« » « w  «w* r' ,e S Ł  “ - Ł ów S i i
dowych z radami narodowy­
mi. Jednocześnie mówiono 
w dyskusji, iż jest to tym po 
ważniejszy błąd, że zacieśnię 
nie więzi z terenowymi orga 
nami władzy ludowej ma o- 
gromne znaczenie dla wyko 
nania podstawowego zadania 
postawionego przed narodem 
przez II Zjazd PZPR — za­
pewnienia szybszego wzrostu 
stopy życiowej ludzi pracy.

Uczestnicy dyskusji ostro 
skrytykowali. brak opieki ze 
strony instancji związko­
wych nad radnymi oraz sa- 
mokrytycznie przyznawali, 
że odpowiedzialność za to 
ponoszą sami.

Mówiąc o aktualnych za­
daniach związków w okresie 
wyborów do rad, uczestnicy 
dyskusji podkreślali poważ­
ną rolę, jaka przypada w tym 
okresie ekipom łączności mia 
sta ze wsią.

Poszczególni dyskutanci z 
naciskiem podkreślali potrze 
bę ścisłego powiązania się 
związków zawodowych już 
obecnie z radami, czynniej- 
szego udziału w pracach po­
szczególnych komisji rad, 
przedstawiania radom i roz­
wiązywania wspólnie z rada 
mi postulatów ludzi pracy.

Po zakończeniu dyskusji 
plenum powzięło uchwałę, za 
twierdzającą referat prze­
wodniczącego CRZZ jako wy 
tyczną dla dalszej działal­
ności.

Przez trzy dni z prawdzi­
wie młodzieńczym zapałem 
pomagała przy wykopkach 
w Gospodarstwie Doświad­
czalnym Skarszewo (pow. 
Lębork), 30-osobowa grupa 
uczniów IV kursu Wydzia­
łu Radiotechnicznego i Eiek 
trycznego Szkoły Morskiej 
Ogółem uczniowie Szkoły 
Morskiej realizując _ swe zo­
bowiązania na cześć II Zja­
zdu ' ZMP przepracowali 
przy zbiorze ziemniaków 
2.500 roboczogodzin. W tym 
samym czasie w PGR Pólko; 
w pow. kościerskim, młodzi 
pracownicy , „Polfrachtu“ 
przepracowali 240 roboczego 
dżin, „Chipolbroku“ — 200 
roboczogodzin i PLO — 12 
osobodni.

Gdańscy portowcy
skrócili

:zas wyładunku
mis »Jedność«

* . - rządzie bonsxim  c.wych. Uchwały te pociągnę- wa¿nego konfliktu m iędzy przed
ły za sobą z iodnej strony stawicieiam i cpu i fdp . Kon-
wzmożenie w Niemczech za, fiikt ten wy

• ,1 kun z pow ł.v -  — - - -chodnich terroru przeciwko -Vvag przew odniczącego fdp De- 
. . /irn d ip i *7sjc lllera o polityce zagranicznejs iło m  pokoju, Z długiej zas du sońskiego. A denauer nie

n o d ie c ie  nr zez  koła b o ń s k ie  zdołał załagodzić rozbieżności 
i '  Nowa próba pojednania m iędzy

sk łóconym i partiam i koalicji 
rządow ej podjęta ma b y ć  w  po 
niedziałek na posiedzeniu gabi­
netu. Tym czasem  interweniował 
już — jak podaje agencja ADN 
— W ysoki Kom isarz USA w  
Niem czech zach. Conant. zaprosi, 
on do siebie ca ły  zarząd FDP i 
domagał się zaprzestania krytyki 
polityki zagranicznej Adenauera.

II Wojewódzka Konferencja 
Ligi Kobiet

W dniu dzisiejszym i jutrzejszym obradować bę­
dzie w Gdańsku II Wojewódzka Konferencja Ligi Ko 
biet, organizacji, która w okresie 10-lecia Polski ■ Lu­
dowej odegrała dużą rolę w walce o podniesienie 
uświadomienia społecznego i politycznego kobiet.

Dzięki ofiarnej pracy aktywu LK tysiące kobiet 
stanęło do pracy w zakładach przemysłowych, pań­
stwowych gospodarstwach rolnych i spółdzielniach 
produkcyjnych, przoduje w pracy zawodowej i spo­
łecznej i niezmordowanie walczy o podniesienie warun 
ków bytowych ludzi pracy w mieście i na wsi.

Duże znaczenie w aktywizacji kobiet odgrywają ra 
dy kobiece, które skupiają ponad 7,5 tys. członkiń. 
Dzięki ich działalności wzrósł udział kobiet w socja­
listycznym współzawodnictwie pracy, coraz częściej 
zgłaszają one usprawnienia techniczne. Rady kobie­
ce dbają o stworzenie dla kobiet w zakładach prze­
mysłowych odpowiednich warunków pracy i systema­
tycznego rozwoju.

Coraz aktywniejszą działalność rozwijają koła blo 
kowe Ligi Kobiet. W Gdańsku, Gdyni, Sopocie i El­
blągu koła te biorą coraz zywszy udział w akcjach 
społecznych -  żniwach, wykopkach, zbiorkach złomu, 
opiekują się szkołami. . . . . .

Jednak w poszczególnych ogniwach organizacji Li 
gi Kobiet w naszym województwie występuje wiele 
poważnych niedociągnięć, Które Hamują 
cy organizacji. Niedociągnięcia te staną się "iewątpl,
wie przedmiotem dyskusji podczas Knnferencia wódzkiej Konferencji LK. Wojewódzka Kunferencja
wytyczy organizacji dalszą drogę d?.ia . ’ . zia7
jej najpilniejsze zadania w realizacji uich j. 
du naszej Partii oraz czekającej nas w najbliższym 
okresie wielkiej kampanii wyborczej do rad

Życzymy II Wojewódzkiej Konferencji Ligi Kobiet 
owocnych obrad.

Na cześć konferencji
partyjno- 

ekonomicznej
Gdańskie Zakłady Przemy 

siu Terenowego Materiałów 
Budowlanych wykonały, jak 
pisze nasz korespondent, Ry 
szard Pawlak, w dniu 14 
października br. roczny plan 
produkcji cegły surowej.

Są to pierwsze w woje­
wództwie gdańskim zakłady 
ceramiczne, które przyspie­
szyły wykonanie rocznego 
planu.

Chociaż roczny plan prze 
ładunków w ogólnych cy­
frach port gdański wyko­
nał przed terminem — na 
nabrzeżach wre dalej wal­
ka o jak najszybsze obsłu 
żenie nadchodzących stat 
ków. Ostatnio poważnym 
sukcesem może się posz­
czycić załoga wydziału II.

W pierwszej dekadzie paź 
dziernika — pisze Zygmunt 
Urbański — wszedł do por 
tu m/s „Jedność“ z ładun 
kiem przeszło 9-000 ton ru 
dy skandynawskiej i sta­
nął pod rozładunek w na­
szym wydziale. Pomimo 
wysokiej raty przeładunko 
wej (2.400 ton na dobę), 
załoga obsłużyła statek 
przed terminem, zaoszczę­
dzając 26,5 godziny.

Osiągnięcie to było, Bioż 
liwe dzięki ofiarnej pracy 
robotników, którzy podej­
mowali na zmianach licz­
ne zobowiązania. W reali­
zacji ich przy wyładunku 
m/s „Jedność“ wyróżniło 
się wiele brygad. Najlep­
sze wyniki uzyskały: bryga 
da nr 22, która w dniu 
bm. na zmianie II kończąc 
wyładunek I ładowni wy­
konała 194 proc. normy-

Przedstawiciele

»Stów. Odra-Nysa«
przybyli do Polski
WARSZAWA PAP. Na za

proszenie Polskiego Komite 
tu dla Pokojowego Rozwią­
zania Problemu Niemieckie 
go przybyła w dniu 14 bm. 
do Polski 7-osobowa delega­
cja „Stowarzyszenia Odra- 
Nysa“ we Francji.
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¡Chiński Zespół Pieśni i Tańca| 
na Wybrzeżu

W Hucie 
im. Lenina

KRAKÓW — NOWA HU­
TA PAP. Po okresie prób 
i regulacji, przekazane zo­
stały do wstępnej eksploata  ̂
cji wydziały sortowania i 
kruszenia rudy w rejonie 
aglomerowali (spiekalnf .rud) 
Huty im. Lenina.

Projekt utworzenia 
francusko-niemieckich 
fabryk zbrojeniowych

PARYŻ PAP, Po uchwa­
łach londyńskich w sprawie 
remilitaryzacji Niemiec zach. 
rozeszły się ostatnio wiado­
mości, że z inicjatywy ame­
rykańskiej rzeczoznawcy stu 
diują projekt utworzenia 
wspólnych francusko-nie­
mieckich fabryk zbrojenio­
wych.

Nastroje na giełdzie 
zach.-niemieckiej

BERLIN PAP. „Taegliche 
Bundschau“ zwraca uwagę, że 
po wysunięciu przez W. M. Mo- 
łotowa w jego przemówieniu ber 
lińskim z dnia 6 października 
nowych propozycji pokojowego 
rozwiązania problemu Niemiec 
ustala nagle na giełdach zacno 1 
nio . niemieckich tendencja 
zwyżkowa, spowodowana konie 
rencją londyńską. W ostatnich 
czasach we Frankfurcie, Dussel­
dorfie, Hamburgu i zach. Ber­
linie. kursy różnych akcji wzro 
sly w granicach od 30 do 60 proc 
Przemówienie W. M. Moiotowa 
zahamowało natychmiast tę or­
gię spekulacyjną.

rącą manifestację przyjaźni 
polsko-radzieckiej — świad­
czą o poważnym sukcesie po 
litycznym Miesiąca Pogłębię 
nia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej,

W okresie tegorocznego 
„Miesiąca“ ożywiła się zna­
cznie wzajemna wymiana de 
legacji pomiędzy Polską a 
Związkiem Radzieckim.

Tegoroczny „Miesiąc“ wy­
różnił się szczególnym bogać 
twem i różnorodnością im­
prez i obchodów. Ponad 22 
miliony widzów z miast ł 
wsi obejrzało filmy wyświe­
tlane podczas VII Festiwalu 
Filmów Radzieckich, na sce­
nach 34 teatrów wystawiono 
17 premier nie granych u- 
przednio w Polsce sztuk au­
torów rosyjskich i radziec­
kich, a 19 oper i operetek 
przygotowało radzieckie wi­
dowiska operowe i baletowe.

W ożywionej dyskusji, ja­
ka wywiązała się nad refera 
tem, udziąj brali czołowi ak 
tywiści TPPR,

Oceniając przebieg ..Mie­
siąca“ dyskutanci podkre­
ślali, iż wszystkie ob­
chody i imprezy odby­
wały się w atmosferze ser 
decznej, braterskiej przyjaź­
ni do narodów Kraju Ra(i, 
przy stale wzrastającym za­
interesowaniu mieszkańców 
miast i wsi życiem ludzi ra­
dzieckich i pokojowa polity­
ką ZSRR.

Dyskusje podsumował prze 
wodniczący Zarządu Główne 
go TPPR, prezes Rady Mi­
nistrów Józef Cyrankiewicz.

W czasie posiedzenia 83 
działaczom Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej wręczono wysokie od-

Jean Vilar opowiada
o wrażeniach artystów irancushich

z pobytu w Polsce
_  A T,  i c  W czasie pobytu w  KrakowieWARSZAWA PAP. 10 artyści TNP odw iedzili nestora

bm. bawiący w Polsce na za Si;eny polskiej — Ludwika so i- 
moszenie Komitetu Wspoipra skiego, podziw iając jego  niespo- 
^  __ u  , ■7 , o y an i ra ż.vte siły i w erw e, k torycii w y-
Cy Kulturalnej z  ̂ ’ maga kreowanie wielu trudnychzespół francuskiego „Tnea.re ról> âk np> roli Harpagona w 
National Populaire“ powro- „sk ą p cu "
Cił do Warszawy po wystę- Z K rakow a artyści francuscy 

, 0 - -  , „  .  e tn iin n - udali się do Oświęcimia,pach W Krakowie l Stalin „G łębok ie  wrażenie wywarto
grodzie. Wrażeniami Z poby- na nas zw iedzenie byłego hitle- 
tu W naszym kraju Z rowskiego obozu śm ierci — mó-

i ~  winKUp7n n ścia  wi J. Vilar. N iejeden z nas miałzetknięcia się z publicznością w  ̂ ^ oczach ’gfly skiadaUŚI„ y
polską podzielił się W w y -  wiązankę kw iatów  pod pom ni- 
wiądzie udzielonym przedsta kiem  ku czci m ilionów  luflzi, 
wicielom prasy stołecznej dy którzy znaleźli tam śm ierć“ .

TT\TP = 7ara7pm wy- R ozm owę z dziennikarzami rektor T N P . a zarazem . zakończył J. Vilar om ówieniem  
bitny artysta i reżyser —
Jean Vilar.

O swym pobycie w War­
szawie J. Vilar powiedział. 
„Wiedziałem o ogromnych 
zniszczeniach, jakie wyrzą­
dziła W ariSzawie wojna. Spo­
dziewałem się zastać waszą 
stolicę w ruinach. Widoczne 
sa ślady tych zniszczeń, ale 
zobaczyłem już nowowybu- 
dowane piękne dzielnice 0 
szerokich arteriach, w jedno­
litym stylu. Stylowe latarnie 
oświetlające piękną Warsza­
wę zapraszają do spacerów“ .

Artyści TNP zwiedzili rów­
nież Paiac Kultury i Nauki, a 
m. in. sale budowanych tam te­
atrów. Wiele słów uznania pad.o 
z ich ust dla doskonałej organi­
zacji pracy przy budowie Pała­
cu, która' dzięki zastosowanym 
maszynom oszczędza i uslokrot- 
nia wysiłek robotników.

pracy zespoiu TNP oraz lego pro 
jektów  na najbliższą przyszłość

iiiiiiimuiinmmiumiiiiiiiiitiiiiiinifiiiiiuiimi

Wczoraj w godzinach 
rannych przybył na Wy­
brzeże 270-osobowy Zespół 
Pieśni i Tańca Chińskiej 
Armii Ludowo -  Wyzwoleń 
czej. Na dworcu w Gdań­
sku miłych gości powitali 
przedstawiciele partii, orga 
nizacji związkowych, władz 
wojewódzkich i Marynarki 
Wojennej oraz liczne dele­
gacje z zakładów pracy.

W imieniu Wojewódz­
kiej Rady Narodowej po­
witał chińskich artystów 
zastępca przewodniczącego 
Prez. WRN tow. Makow­
ski.

W imieniu Marynarki 
Wojennej przekazał zespo­
łowi chińskiemu gorące po 
zdrowienia komandor Sa­
muel Malko.

W odpowiedzi na serdecz 
ne powitanie przemówi! 
kierownik Zespołu Pieśni i 
Tańca Chińskiej Armii 
Ludowo - Wyzwoleńczej 
Czen-I.
, — Pozwólcie mi w imie­
niu Chińskiej Armii Ludo 

| wo-Wyzwoleńczej i całego 
kolektywu naszego ZesPo- 

! łu Pieśni i Tańca — mó- 
i wił on — przekazać Wam 
; j za Waszym pośrednic- 
i twem mieszkańcom Wy- 
| brzeża, żołnierzom i mary- 
| narzom tutejszych garnizo 
I nów — braterskie pozdro- 
I wienia. Narody Chin i Pol 
\ ski łączy głęboka przyjaźń. 
\ Wizyta towarzysza Czou 
j En-łaia w Polsce i pobyt 
: towarzysza Bolesława Bie­
li ruta w Chinach jeszcze 
\ bardziej umocniły tę przy- 
= jaźń. Całym sercem życzy- 
= my Wam dalszych osiąg- 
ś nięć w budownictwie socja 

lizmu i w walce o wielką

sprawę obrony pokoju na | 
całym święcie. Niech ży-1 
je nierozerwalna przyjaźń | 
między narodami Ludo-;  
wych Chin \ Polski Ludo- | 
wej, niech żyje zwycięstwo = 
sił pokoju i demokracji ze | 
Związkiem Radzieckim na = 
czele! =

Długotrwałymi oklaska- 5 
mi i okrzykami na cześć = 
Ludowej Armii Chińskiej ś 
i przyjaźni z wielkim naro 5 

dem chińskim witali zebra 5 
ni miłych gości. Członko-1 
wie zespołu obdarowani zo | 
stali naręczami kwiatów. | 
przez mieszkańców Gdań- ;  
ska. Artyści chińscy prze-1 
bywać będą na Wybrzeżu ; 
przez kilka dni. W =

Generał Czen-I wraz : 
zastępcą przewodniczące­
go Woj. RN tow. Makow­
skim udają sic z dworce
kolejowego do autokarów

Wojewódzka konferencja
Frontu Narodowego

Wojewódzki Komitet Frontu Narodowego w Gdań 
sku zawiadamia, że dnia 16 bm. o godz. U sa 1 
konferencyjnej Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Gdańsku przy ul- Okopowej odbędzie się ple 
narne posiedzenie Wojewódzkiego Komitetu I rontu 
Narodowego.Tematem obrad będzie projekt programu wybor­
czego do rad narodowych i wybór nowego prezydium 
WKFN.

. . . .  j

Dziewczęta chińskie w zgrabnych, wojskowych mundurach, zostały 
nie powitane przez członków zespołu artystycznego Stoczni Gdańskiej.

Fot. Z.

serdecz-

Kosycarz. |
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Siła Jakiej nie z n a l y | U f u n { | , s   ̂  ̂ *  I Na dolarowym obroku (2)

dzieje ludzkościl̂ J L ?1..1. r ??.n !?YSwój do swego po nie swoje
V* J S F ą S z r  O n Z I G C K O ^ C l l I l I S l C I C n  ^ ’ £ S 2 s & £ j r *  g y . ? ..*■*»- - ”  -----  **■ iyjjic wy

Sklej V en n Z -u fRKTl sChiA,~ Z?° ła odwrotnie. Za każdą F ?  b/ ^  Ludowej, obietnicą pomocy amery- 
Chodzi nie tylko o to. że kańskiej idzie jakieś 
jes. to przyjazn między dwo nie, każda pomoc naw 
“ ' " f 1” 11 narodami, li- najbardziej fikcyjna uwa 
tlącymi ponad 800 milionów runkoiwana jest już zgoła 
ń o ś ? 'm a ° ^  1 f*  okolic,- ™«iikcyjnymi żądaniami ta
we c L Z  ? \  epok° '  kk*  « y  innych koncesji „  . ,^! dzi 0 to, ie walka tego państwa na rzecz USA
o wielkie przeobrażenia spo r d r  „-—. j V1. , . . .
łeczne stokrotnie vomnożvłm i + '7 ?” l d blisko pięjcm
gigantyczne siły twórcze W ^tyni *®50 roku, pod 
naszych narodów! £ £ £ ? - ^  ^  °  przy 
Ja nas w dążeniu do Jedne- ’ ,so^ ™  i Pomocy wza 
go celu" — powiedział między Związkiem
Pierwszy sekret^z KC ^ Zlef ™  i Chińską Repu
KPZB, t o w m ^ T c h r a S  K j S L r , '  k£  
czow, przemawiając ostat- 1.1CBJJy

ClurakleJ RepubHH LuCo- S & £ g

Jakże wymownie o sile tej ł^ , T h lat
przyjaźni świadczą wyniki na<̂ !e]e f*
pekińskich rokowań w spra- Jvcjen.nych’
wie stosunków radziecko- u-JLY,.niebe® słusaiosci o-

mW,r « * * 2  -3łll2d Sd” i. A
O czym mówi wspólna de ? ™ l4„  ni^zwyciV

klaracja rządów ZSRR i pr” f 1̂ °  lch
Chińskiej Republiki Ludo- P ^ to ic z y m  planom, że 
wej? O czym mówi podoi ^?dzie krzyżującą ich
sane porbJmtonte radriS ?ł“ Ł  ™mlo? e piąóJ ^  ,wy ko -  chińskie^ kazały, ze sojusz radziecko-
\ T. . , chiński, zrodzony z w a lic i l^ 1. lf Kzem °  "ton
Mówią one o dalszym po o wspólne cele, z każdym Id osłyln zrmczemm". 

glęb.eniu współpracy poli- dniem zacieśnia się, służąc 
tycznej^ i gospodarczej obu interesom nie tylko naro- 
wielkich mocarstw. Współ dów ZSRR i Chin, lecz rów 
pracy, której celem jest u- nież wszystkich narodów 
trwaleme pokoju, jest do- świata, 
prowadzenie do dalszego od I oto, gdy dziś świat o- 
pręzema w sytuacji między biegła wiadomość o wyni- 
narcdowej. ku rokowań radziecko-chiń-

Pragnieniem umocnienia »kich, reakcyjna prasa ka- 
pokoju przepojona jest ca- pita 1 ¡styczna zmuszona by-

S§ wywołały konsternację
"‘ wśród wrogów pokoju

Głosy prasy światowej
Wyniki rozmów radzie cko-ehińsklch są szeroko 

omawiane prze* prasę światową. Większość dzienni­
ków stwierdza, że opublikowane po rozmowach ko- 

świadczą o jedności celów 1 wspólności 
Interesów narodów Chin i Związku Radzieckiego.

d X n ^ £ 2 * PAP',  ,Wszystkie nłu więzów łączących oba dzienniki francuskie omawia mocarstwa w dziedzinie go­
jąc wyniki rozmów radziec- epodarczej, politycznej i dv-
•Św7aamsk:lch podkre*Ia-to’ że plomatycznej... Cóż mogą 
?. .!^ C.Zą vnei °  , trwaioźci działać manewry 1 intrygi 

stosunkow mię- przeciwko tak potężnemu,dsy ZSRR a Chińską Repu­
bliką Ludową, o całkowitej 
jedności poglądów rządów 
obu mocarstw na wszystkie 
problemy międzynarodowe.

Dziennik „Liberation" pod 
kreślą, że „całkowita jed­
ność poglądów dwóch wiel­
kich mocarstw, których lud 
ność stanowi trzecią część 

I ludnościludności globu ziemskiego ?ow przy3azIl* 1 'współpracy 
jest faktem o niezmiernie ?ączs,cych ZSPR z Chinami

jednolitemu frontowi?
*  *  * 

LONDYN PAP. Korespon­
dent agencji Reutera podaje 
komentarz dziennika „Wa­
shington Post" na temat wy 
ników _ rozmów radziecko- 
chińskich. Dziennik podkre­
śla doniosłe znaczenie wię­
zów przyjaźni i współpracy

Sprawozdawca polityczny
i wzywa państwa zachodnie, 
aby we własnym interesie 

„ » 1 ^  wzorowały się w swych sto-agencji France Presse stwier guńkach na współpracy
ichr^nirhyPl0^ C1 .panstvf Związku R adzieckiej z Chi zachodnich są przerażeni roz nami Ludowymi.
machem współpracy radziec 
kc-chińskiej“.

Dziennik „Combat" zazna 
cza, że komunikat o wyni­
kach rozmów radziecko 
chińskich wywołał konsterpi ¿cjwjuna jesr ca- zmuszona Dy-1 »jw w ai iionsier-

ła deklaracja rządów ZSRR la przyznać, jak wielce naiw I nac-to wśród tych, którzy w 
i Chin Ludowych. Wyraża na byty marzenia wrogów i rachubach swych pragnęli 

• - - ' ' 'przeciwstawić Chiny Ludo

* *  *
RZYM PAP. Liczne dzień 

niki włoskie podkreślają do 
niosłe znaczenie wyników 
rozmów radziecko-chiń-

we Związkowi Radzieckie­
mu. Wyniki rozmów radziec 
ko-chińskich — pisze „Com­
bat“ świadczą o zacieśnię

i Chin Ludowych. Wyraża n® były marzenia wrogów 
ona pragnienie obu mo- pokoju. Reuter pisze, że 
carstw, by jak najszybciej komunikat ten został przyj ę 
doszło do pokojowego zjed ty w kołach imperialistycz- 
noczenia Korei i by w tej nych jako „doniosły dowód 
sprawie została zwołana w zwartości 1 jednomyślności“ 
możliwie najbliższym termi obu mocarstw. Francuska 
nie konferencja zaintereso agencja AFP pisze, że ko­
wanych państw. Wyraża munikat dowodzi „trwało- 
ona dążenie obu mocarstw ści i solidności sojuszu ra 
do normalizacji stosunków dziecko -  chińskiego“. Gło- 
z Japonią. Deklaracja stwier sów takich przytoczyć moż 
dza, że ZSRR 1 Chiny Lu- na by więcej. Przebija z 
dowe zdecydowane są na- nich zawód i rozgoryczenie, 
dal opierać swe stosunki z waz wzrastająca świado-
krajami Azji i strefy Ocea- mość siły, jaką stanowi nie i rurr ttt t>at, - , ,
nu Spokojnego, jak również złomny sojusz dwóch wiel- I t a-  C li13 15 bm' 
z innymi państwami, na kich mocarstw, których Po |h itV i -̂ NehrtI °Puś-
podstawie ścisłego przestrze lityka znajduje gorące p o - |tp_ ^ ln\;.uf aj^c samolo- 
gania zasad wzajemnego po parcie wszystkich narodów I „ „ „  z wi^ytą, do Chińskiej 
szanowania suwerenności i świata. IKepublik; Ludowej. Pi-emie

.....................................  * - • *rowi Nehru towarzyszą: je­
go córka — J. Gandhi oraz 
sekretarz generalny Mini­
sterstwa Spraw Zagranica 
nych Indii N. Pillai.

W drodze do Pekinu pre­
mier Nehru zatrzyma się 
w Rangunie, Wien-Tianie 
Hanoi

w y W Uleli iS.CWlfitCT-
nację wśród tych, którzy w «kich.

Dziennik „Unita”  zazna­
cza, że wyniki tych rozmów

I Premier Nehru
w y j e c h a ł

do Chin

szanowania suwerenności i świata, 
integralności terytorialnej, Światowa opinia publicz 
wzajemnej nieingerencji w n» * radością przyjęła ko 
sprawy wewnętrzne, równo- munikat o rezultatach ro 
ści 1 wzajemnych korzyści kowań radziecko - chińs- 
na podstawie pokojowego kich. Widzi ona bowiem w 
współistnienia. Jednocześ- sojuszu pomiędzy ZSRR a 
nie deklaracja z całą sta- Chinami Ludowymi, w soju 
nowczością potępia próby a- «*« pomiędzy najpotężniej 
merykańskich awanturni- szym mocarstwem świata, 
ków wojennych, zmierzają a najpotężniejszym mocarst 
ce do zaognienia sytuacji wem wielkiego kontynentu 
w święcie. Potępia waszyng azjatyokiego, nlezwyciężo 
toAfką politykę uniemożli- ną zaporę przeciwko pła­
wienia Chinom Ludowym nom wrogów pokoju. W so 
zajęcia przysługującego im Juszu tym widzi silę, o któ 
w ONZ miejsca. Potępia rą muszą się rozbić wojenne 
jawne akty agresji dokony- Plany tych, którzy chcieli- 
wane przez USA w stosun- by wtrącić ludzkość w ot- 
ku do Chin Ludowych, jak chłań nowej wojny. W wy- 
rp. okupację Taiwanu i po- nikach rokowań radzlecko- 
pieranie bandyckiej kliki chińskich opinia publiczna 
Czang Kai-szeka. widzi dalszy ważny wkład

Deklaracja stwierdza, ie  °^u mocarstw w dzieło u- 
oba rządy są zdecydowane towalenia pokoju I przyjaź- 
wszystkimi siłami dążyć do n* między narodami na ca- 
tego, by współdziałać w ure bm  świede.

są dowodem ostatecznego u 
trwalenia zdobyczy rewolu­
cji chińskiej, dowodem auto 
rytetu, jakim cieszy się mło 
da Chińska Republika Ludo 
wa w stosunkach międzyna­
rodowych, dowodem, że 
Związek Radziecki i Chiny 
są złączone wieżami niewzru 
szonej nrzyjaźni i szczerej 
wszechstronnej współpracy 

* *  *
SZTOKHOLM PAP. Wspói 

ny komunikat radziecko- 
chiński wywołał żywe ko 
mentarze ną łamach prasy 
szwedzkiej. Orgąn konserwa 
t’ -stó\v „Sverrska Dagbladet” 
stwierdza, że „układ miedzy 
ZSRR a Chinami niewątpli­
wie wywrze poważny wpływ 
na szeref krajów azjatyc­
kich. Również gotowość 
ZSRR i Chin unormowania 
stosunków z Japonią spotka 
sie z głsśnym echem w tym 
kraju“.

wwwiiiiHiiiimiiiiiiiiiiiiimiiiiiniiHUiiim

gułowaniu nie rozwiązanych 
problemów międzynarodo­
wych, że dołożą wszelkich 
sił, by utrwalić pokój w 
Azji i na całym świecie.

Deklaracja w sprawie sto 
sunków radziecko-chińskich 
i sytuacji międzynarodo­
wej świadczy o całkowitej 
zgodności poglądów rządów 
obu wielkich mocarstw w za 
gadnieniach międzynarodo­
wych.

O czym świadczą inne czę 
ści opublikowanego komu 
nikatu, mówiące m. in. o 
zacieśnieniu współpracy gos 
po-darczej pomiędzy oboma 
mocarstwami, mówiące o 
wycofaniu radzieckich od 
działów wojskowych ze 
■wspólnie użytkowanej chiń 
skiej wojskowej bazy mor 
skiej Port-Artur oraz o 
przejściu tej bazy do całko 
witej dyspozycji chińskiej? 
Świadczą one raz jeszcze o 
tym, że stosunki pomiędzy 
ZSRR a Chińską Republiką 
Ludową opierają się na za­
sadach, na jakich nigdy nie 
opierały się i nie opierają 
się stosunki pomiędzy kra­
jami kapitalistycznymi. O- 
pierają się one, podobnie 
jak stosunki pomiędzy wszy 
stkimi krajami obozu pako 
ju i socjalizmu na zasadach 
wzajemnego zaufania, wza­
jemnych korzyści, wzajem 
nego poszanowania i praw­
dziwie braterskiej pomocy. 
Czyż tego rodzaju porozu­
mienia byłyby do pomyśle­
nia pomiędzy krajami ka­
pitalistycznymi, np. pomię­
dzy USA a jakimkolwiek in 
nym krajem kapitalistycz­
nym? Czyż USA zgodziły­
by się zrezygnować z ja­
kichś swoich praw w kra­
ju, któremu udzielają po-

T. G.

Uchwały Konferencji londyńskiej
narażam. Francję na niebezpieczeństwo 

List francuskich obrońców pokoju 
do M e n d e s -F ra n c e ’a

PARYŻ PAP. — Stała ko wań między
misja ruchu pokoju w li- carstwami, 
ście do premiera Mendes- 
France'a ostrzega go przed 
niebezpieczeństwami polity­
ki remilitaryzacji Niemiec Uar â w swoim 
zachodnich i wzywa do pod Mendes France 
jęcia inicjatywy na rzecz
rozwiązania problemu nie- uKraau o EWO
mieckiego w drodze roko- przez francuskie Zgromadzę 
__________ ____  nie Narodowe.

czterema mo-

List przypomina, że fran­
cuska opinia publiczna po­
parła w swoim czasie akcję 
Mendes France‘a w Gene­
wie i przyjęła z radością 
odrzucenie układu o EWO

Tow. Woroszyłow
przyjął delegacją 

a n g i e l s k i c h
parlamentarzystów

MOSKWA PAP. Dnia 14 
bm. przewodniczący Prezy 
dium Rady Najwyższej 
ZSRR K. J, Woroszyłow 
przyjął delegację członków 
parlamentu brytyjskiego z 
lordem Colerainem na cze 
le, bawiącą w Związku Ra 
dzieckim na zaproszenie 
Rady Najwyższej ZSRR.

K. J. Woroszyłow wygło 
sił przemówienie, w któ­
rym powitał delegację par­
lamentarzystów angiel­
skich.

Lord Coleraine podzięko 
wał za serdeczne przyjęcie, 
z jakim spotkała się dele­
gacja i wyraził przekona­
nie, że pobyt delegacji par 
lamentu brytyjskiego w 
ZSRR przyczyni się do po­
głębienia wzajemnego zro­
zumienia i utrwalenia przy 
jaznych stosunków między 
narodami angielskim i ra­
dzieckim.

* *  *
MOSKWA PAP. Dnia 14 

bm. ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny Wiel 
kiej Brytanii w ZSRR W. 
Hayter Wydał przyjęcie z 
okazji pobytu w Związku 
Radzieckim delegacji człon 
ków parlamentu brytyj­
skiego.

Rada Ministrów WRD
zebrała się w Hanoi

PEKIN PAP. Jak donosi wiet 
naraska Agencja Prasowa, Rada 
Ministrów Wietnamskiej Repu-

Bdznaczenie pracowników
szpitala polskiego
w  Korei
W ARSZAWA PAP. u  bm. od­

była się w sali kolumnowej 
Mm. Zdrowia w Warszawie uro­
czysta dekoracja odznaczeniami 
państwowymi pracowników szpi­
tala Polskiego Czerwonego Krsy 
śa w Korei, którzy po ł-miesięcz 
nej pracy w tej placówce po­
wrócili do kraju.

M. in. krzyżem kawalerskim or 
deru odrodzenia Polski udekoro­
wani zostali: dr Jan Oszacki i 
mgr Eugenia Slgalin. Z łoi- krzyże 
zasługi otrzymali: dr Józel Da- 
nilos, dr Tadeusz Horzeła, dr 
Stanisław Piątkowski, dr Ewa 
Chrzanowska oraz pielęgniarki: 
■elena Kałużyńska, Janina Sta- 
szezak i Joanna Skala.

kliki DemoktratyczneJ zebrała 
się l i  października w Hanoi. 
Wysłuchała ona sprawozdania 
przewodniczącego Komitetu Woj 
skowo-Admlnlstracyjnego o prze 
Jęciu odzyskanej stolicy Wiet­
namskiej Republiki Demokra 
tycznej.

Z okazji wyzwolenia Hanoi 
Rada Ministrów postanowiła u 
dzielii amnestii więźniom.

tozNoeząl sią Kongrts 
francuskiej

partii radykalnej
PAPJ W czwartek roz począł się w Marsylii konn»<

partii radykamej. x“  
przybył m. in. premier Mendes- 
France, który należy do tej par­
tii. Obecni są w Marsylii wszy­
scy przywódcy radykałów, a 
wśród nich honorowy przewód- 
nicząey Zgromadzenia Narodowe 
go Herriot.

Prasa holenderska
o t a t a r s k i m  czynie 

m arynarzy radzieckich
m o e k w a  p a p . w  nocy z u  

u  12 P»*dziernlka załoga parów 
ca radzieckiego „Tartn“  z nara­
żeniem życia ugasiła pożar na
"?r „ •****“  * cysternie >-Vogła", który natrafił na minę 
° . wybrzeży Holandii. Dziennik 
„Aigemeen Dagbtad“  ł l  bra. pod 
tytułom w Susząc pożar, Rosja­
nie zaryzykowali własny statek" 
pisze:

— Mimo ii ■ innych statków 
ostrzegano drogą radiową t sy- 
gnatami świetlnymi *  nie bezpie­
czeństwie eksplozji statku - ey- 
sterny, parowiec radziecki kon- 
tynnował walkę s ogniem. Ma- 
7 ” « * «  ««yJsey ryzykowali ży­
cie. winni jesteźmy wdzięczność 
Rosjanom u  uratowanie statku 
norweskiego.

Dziennik „De Yołkskrant“  w
numerze z l j  bm. pisze:

— „Tartu“ pierwszy odpowle- 
“ zisi na sygnał wzywający po-

Rosjanie zdobyli się ng. 
ryzyko podpłynę» do płonącego
rowln „i-™ *?*'1 odle* ł°toi skis rowali nad stln- strumienie wo-

nie Narodowe.
Opinia publiczna wie, że 

droga do powszechnego roz­
brojenia nie prowadzi przez 
ponowne uzbrojenie Nie­
miec. Wie ona, że Francja 
sprzymierzona z Niemcami 
zachodnimi musiałaby tym 
samym zobowiązać się, do 
popierania te* niemieckich 
w Furopie, co skrępowało­
by jej wolność działania. 
Opinia publiczna ma prawo 
żądać, ażeby przed podję­
ciem wszelkiej debaty ra­
tyfikacyjnej rząd wystąpił 
z imcjatjrwą na rzecz poro 
zumienia czterech mocarstw 
w kwestii niemieckiej oraz 
układu w sprawie rozbroję 
nia. W tych dwóch spra­
wach kapitalnej wagi intere 
sy Francji wymagają obro 
ny pokoju. Droga, na którą 
wkroczył pan w Londynie, 
naraża kraj na poważne nie 
bezpieczeństwa. Opinia pu­
bliczna nie pogodzi się z po 
nownym uzbrajaniem Nie­
miec.

Przygotowują się 
do produkcji broni

Wielu przemysłowców w Za­
głębiu Ruhry otrzymało ostatnio 
od rządu bońskiego kwestiona­
riusze w sprawie stanu wyposa­
żenia ich zakładów przemysło­
wych i możliwości przejścia na 
produkcję broni.

15.270 nowyc-h mieszkań 
w demokratycznym sektorze 

Berlina
W latach powojennych wybu­

dowano w demokratycznym sek­
torze Berlina 15.276 nowych 
mieszkań. Około 166 tys. miesz­
kań zostało odremontowanych i 
blisko 6.500 odbudowanych.

Kołchozy ZSRR wykonały 
plan siewu zbóż ozimych
Kołchozy 1 ośrodki maszytto- 

wo-traktorowe ZSRR zakończyły 
siew Jesienny. Do 10 październi­
ka wykonały one plan siewu 
ozimin w 101,3 proc. Na eatym 
obszarze ZSRR trwa orka pod 
zasiewy zbóż Jarych.

Obfite zbiory w KRLD 
W  Koreańskiej Republice Lu­

dowo-Demokratycznej tegorocz­
ne zbiory zbóż były znacznie 
większe niż w roku 1953. Na 
przykład w prowincji Północny 
rhengan plony prosa były o 65 
proc., a kukurydzy o 9S proc. 
wyższe ni* w roku ubiegłym.

Cementownia-automat
■WPrahowieaeh (obwód pardu- 

bickl) buduje się nowoczesną ce­
mentownię, w której wszystkie 
prace produkcyjne będą zauto­
matyzowane. Prócz cementu hę 
dzie ona produkowała wapno i 
karbid.

° bz°k .ze swymi >d°n „planu amerykańskiego"... ujawniło jego metody i cele
ł  ■ dynsknru kompana- Warto tu dodać, że osoba polityczne. Dla Cat-Mackie-

rP3.I emigracyjna kii- stetryczałej już mocno kai- wieża nawet przedwojenna
sakrolnikńw0łz'!MVka z®row.skiei' hitlerowskiej, a polityka Becka była jeszcze7; Marszałkow- obecnie amerykańskiej agen za mało germanofilską (czy- 
fah Diav“ zasady any -  generała Sosnkow- taj -  prohitlerowską _

w!-f , p„?y ' s.tro.l4C się bo- skiego, wywołała niedawno przyp. nasz). Odstępował on 
ka mówi ”pa"rlo'yczrie Pi°r wielkie wrzenie w londyń- przecież Niemcom Gdańsk, a 
Srosta nrawde ren P° sklm Sraidołku. Ba, doszło mistrz jego Studnicki, -  od 
P W oH,Pr-,n^dę' i • nawet d0 wydarzeń „niemal“ znaczony pośmiertnie przez
ko]Iiczvkowsk,Vo'lqPnyi? mi °  *naT T  ^ a tow ym ! Oto Zaleskiego -  cale zachodnie 
dowe?- z ^ »k 1o ”N u w związku z upływającą dzielnice Polski..." ctowca z dn. 19 marca br. kadencią, „prezydent“ Au- i
p. Michał Kwiatkowski oma gust Zaleski zamiast miano- 0 ~  .fyp!<? na
wiając wizytę Adenauera w wać swoim następca d Sosn »NaJodowiec juz w
Waszyngtonie pisze: „W nie- kowskTeg™ MmiTnował sa 11 ,grudn’a 1951 r - 
których kołach polskich w mego sieWe7aZ a w S ; 'z a !  (Cat-Mackiey,iez.
Londynie głoszących od 1945 kotłcv/ało sie i w iednei z ~  ?  ^P' nasz) Wlerme ^ le  
roku. że lada chwila wy- knajp londyńskich przy ceni.a/ awane r>rzez Goehhel 
buchnie trzecia wojna śtnia- dźwiękach jazzu i tupaniu T  \ ^ nansal / szefa wywtn- 
towa, zapanowało takie za- nagich girls nastąpił krv- d hitlerowskiego -  przyp 
dowalenie (z faktu gorączko zys... „państwowy“^  d Au naSZl  2“  pośrednictwem ich 
wej krzątaniny wokół remi- gust zflc-ski -  fak îJerdz" ”

„Narodowiec“ wskaziiiec 
palcem na innych, usiłuis 
zasłonić swego patrona „pre 
zesa“ Mikołajczyka and Co. 
Aby nie było tu żadnych nie 
domówień, warto sięgnąć po 
egzemplarz zachodnio-nie- 
mieckiego „Volksbote“ jesz­
cze z dnia 10 listopada 1951 
roku, który to zamieszcza 
„komunikat o rozmowach 
polsko-niemieckich w Pary­
żu“ oraz emigracyjne szmat 
ławce „Dziennik Polski“ i 
„Dziennik Żołnierza“ z dnia - 
7 marca 1952 r., udzielające 
w tej sprawie już szczegóło­
wych informacji. Otóż oka­
zuje się, że za kulisami tych 
rozmów paryskich, w czasie

------------  których przedstawiciele „poi
p%tenrt2.‘nt»SzertÓ sklej“ strony scedowali pa- 
stoica prezydenc ” on) z, ®onn Polskie Ziemie 
kiego emigracyj- Zachodnie, ukrywał się sam 
m-j kliki zdraj- „prezes“ Stanisław Mikolai- 
g?«m ha oh .ad « czyk- Mikołajczyk nie po 
hitlerowskiego przestał zresztą na tych po- 
„iiustricrte Beo- średnich rozmowach i nie- 

* H' n* dtogo potem pośpieszył sam 
na rokowania z zachodnio- 
niemieckimi odwetowcami. 
Tak się bowiem dzieje że w 
„wyścigu _ do Bonn" ' biorą 
dziś udział wszystkie co 
znaczniejsze grupki emigra­
cyjne. Parafrazując znana 
przed wojną oene-rowskirh 
bojówkarzy zawołanie: „swój 
do swego po swoie". można 
o tei całei hołocie ofiarują­
cej Horr Adenauerowi pcl- 
skie, Ziemie Zachodnie fjak 
ongiś królowi
szwedzkiemu Niderlandy) pr> 
wiedzieć: „swój do swego po 
nie swoje...“

Na zdjęciu: 
Wspólne zdjęcie 
agent* Imperial!* 
mu niemieckiego 
sen. Sosnkowskie

''.... ^ a -s-. <. ;/>.-•*

i «m Innern dei Blatte»! W i r  O m  Auto. I
* ►’.......................................... — J

P- Sosnkowski „odgrodził się 
od społeczności polskiej".

Żeby nie było jednak żad­
nych niejasności w sprawie 
polityki zagranicznej „rzą­
du“ londyńskiego, „prezy­
dent“ Zaleski szybko miano­
wał „premierem“ p Cat- 
Mackiewicza.

zołnsi/ ; ---- wprowadzić do Rady Na-g osić swą gotowość do roz rodowej, kiedy śledztwo po-

Odkryeie nowej komety
Z obserwatorium w  Skalnym 

Vlesie (Czechosłowacja) zauwa­
żono nową kometą w konstela­
cji Żyrafy. Posiada ona kształt 
małego obłoku mgławicowego z 
cienkim ogonem i porusza się 
w kierunk* Małej Niedźwiedzi­
cy.

Obrady IX sesji ONZ
NOW Y JORK PAP. W  dal narodowego stowarzyszenia

PLENUM  
KC KPF

PARY2 PAP. Dnia 15 bm.
rozpoczęło się w Paryżu Ple­
num KC Komunistycznej 
Partii Francji. Na porządku 
dziennym znajduje się zagad 
utonie walki przeciwko 
wskrzeszeniu militaryzmu 
niemieckiego, walki w obro­
nie pokoju. Referuje — czło­
nek Biura politycznego KC 
KPF L. Casanewa.

VI lista nagród
w konkursie »Głosu Wybrzeża«

»Poznaj Związek Radziecki 
— kraj naszych przyjaciół“

litaryzacji Niemiec zachod­
nich — przyp. nasz), jakie te 
Kola okazywały w roku 1934 
po zawarciu paktu z Hitle­
rem, chociaż w jednym i 
drugim wypadku Polska upa 
trzona była przez Niemcy ja 
ko główna ofiara. Wydaje 
1 m SW. ze tylko Niemcy są 
gotowe rozpocząć nową woj
? r l S n PZ Z Ż n  J Pf d Pa~ »Z^ k i  chciał widocznie 
nych f  Z,ednocz°- ~  komentuje „Narodowiec“7ijcn, i ze oni wówczas wv- (nr 7 rirt 10 c mc,* \
ptyną z nicości, w jaką wtrą okazać Niemcom ' (czytaj
Z L . T T *  ? ° lrką 1 $iehie władcom z Bonn -  p^zyp
bTl T t J i T n  - RU nasz)>. że 10 ‘ «ni względzie
Bonn i * odwiedzać nic się nie zmieniło, kiedy Jedno ich wszystkich ła-
»»«“ « \ ”natchme- mianował „premierem“ Cat- r?:y — śmiertelna nienawiść
stary wsnó}7 7 7 n wv™szyi Mackiewicza, którego nawet do . n?>rodu polskiego. do
Hitlerem t. paktu z Raczkiewicz nie m.ial odma- Związku Radzieckiego, śmier

’ So*nkowski, by gi wprowadzić do Rady Na- teIn.V strach przed pokojem.
Smuci ich każde nasze 

.osiągnięcie, odbudowywany 
Gdańsk, spływające ze stocz 
niowych pochylni statki, tęt­
niące pracą porty, piękniej­
sza z dnia na dzień Warsza­
wa. Zacierają z uciechy rę­
ce na wieść o każdym na­
szym niepowodzeniu. „Chiń­
skie siły zbrojne Czang Kał- 
szeka po raz drugi zajęły na. 
wodach chińskich statek re- 
ZXrr,iA«V to°lski statek „Gott wald -_  przyp. nasz)... na co 
no siada pełne prawo Czang 
,\ai-szek jako przywódca (?)
narodu chińskiego" _ chi-
jnocze złośliwie ..Polak“ z 
dn. 4 czerwca 1954 r.

Marzą o wojnie, żebrzą 1 
modlą się o wojnę i to nie 
•ylko taką sobie zwykłą, ale 
o taką „na całego, z bombą 
atomowa i wodorową, z ra­
kietami bijącymi na tysiące 
kilometr ów. kto wie, może z 
■■latającymi talerzykami", z 
promieniami zapalającymi, z 
promieniami śmierci" ( Po 
lak“ z dn. 25. IV. 1952 rj. 7, 
takimż sadyzmem zachwala 
tenże szmatławiec z dn. 25. 
vU. 1954 r. w artykule pt. 
„Kieszonkowe bomby atomo 
we“ amerykańską broń ma­
sowej _ zagłady i rozkoszuje 
się wizją dokonanych przez 
mą zniszczeń wśród armii 
nieprzyjacielskiej frn in 1 
polskiej — R. D  ). Ileż bez­
silnej wściekłości przewija 
się na judaszowych szpal­
tach wobec faktu posiadania

szym ciągu dyskusji nad 
sprawą rozbrojenia i zakazu 
broni masowej zagłady prze 

mawiał na posiedzeniu komi 
sji politycznej w dniu 14 
bm. m. in. przedstawiciel Ju 
gosławii.

Podkreślił on, że propozy­
cje radzieckie stwarzają re­
alne perspektywy osiągnię­
cia porozumienia w sprawie 
redukcji zbrojeń i zakazu 
stosowania broni jądrowej.

finansowego.
dotychczasowa dyskusja nad 

problemem pomocy dla krajów 
zacofanych wykazała, że przed­
stawiciele państw kapitalistycz­
nych, deklarując pod adresem 
krajcw zacofanych swe „sympa­
tie“ , równocześnie uchylają się 
pod różnymi pretekstami od u 
ozieienia tym krajom konkret 
nej pomocy.

Na posiedzeniu komisji prze­
mawiał m. in. przedstawiciel 
ZSRR Morozow.

Delegacja radziecka — powie­
dział on m. in. — jest przeko­
nana, że dla rozwoju ekonomicz- 
nego \y tych krajach niewątpli-

NOWY JORK PAP. w koml- włe większe znaczenie miałoby 
do spraw gospodarczych l" 7niesienie ograniczeń w handludo sPr* w gospodarczych i 

finansowych Zgromadzenia Ogól 
nego NZ trwa dyskusja nad pier 
wszym punktem porządku dzien­
nego „Rozwój ekonomiczny 
krajów gospodarczo zacofanych“ .

* innymi krajami niż utworze­
nie specjalnego funduszu.

★  * *
NOWY JORK PAP. W dn’j:_  ,  w ----- - ■, ------* .........  ** kuj

Punkt ten obejmuje problem 14 specjalna komisja poli
IV O T '?P  Tl I I  C' » rt / i  i  — 1 „  — — — m a f  Zf n e t .  e. „ e  A  n w .r t e  łś n k e ś e  —.   f  ■, “  wmyjśiuii« prouiem

utworzenia specjalnego funduszu 
ONZ, sprawę dopływu prywat 
nych kapitałów, sprawę refor 
my rolnej oraz utworzenia mię

»pół-

fryzjerska Spółdzielnia Pracy w

71. a) Wieczne pióro,
to) waza szklana i | kubeczków __ b » —
dzlelnla Pracy „Metalurgia“ w Gdańsku.

71. Torba podróżna —
Gdyni.

Tt. a) Koszula męska,

a . p ^ e w o ^ i ^ ^ ^ d Z 6̂ ; '1 **’•1 Fabr- Masiyn
7Ł n y r t V  EÓlbAiu. -  * ftlł,k a  F*hryk* Urządzeń Kuzlen-

n ' Z?ćdm>cz<m,°s?"f*dnoteio'wa z wkładem 100 zł. -  Polska Zjednoczona Korporacja Bałtycka w Gdyni.
7«. yec|*Jl ł ‘ ^ rzan» -  Zakłady lm. Wielkiego Proletariatu

?7‘ Korannalnej^w KwMz*iSe! ««»P d^rki

78 talu1"?1 r da°ród0t^ ra£ii ~  Okręgowe Przedsiębiorstwo De­talu i Barów Mlecznych w Gdańsku.

not6t c**1* " ” ***
80 Teczk* zkórzana — p p k  „Ruch“  w Gdańsku.
81’ w01*!*1 *kÓrZariJr ~  Centrala Aptek Spoi. w Gdańsku.
"•  ~  Gdańskie Zakłady Chemiezne Prze­

myślu Terenowego w Gdańsku.
83. Jeden tort — Elbląskie Zakłady Gastronomiczne w Elblągu 

84' d y t « “ i w 0Gdjml.POdrÓŻny “  Spó,(,1!łel“ lil Pracy „Ekspe-

Zaklady Chemiczno-Mineralne85. Teczka — Spółdzielcze 
w Gdyni.

tyczna zakończyła debatę ogól­
ną nad skargą Burmy przeciwko 
agresji band kuomintangowskieh 
i przystąpiła do dyskusji nad 
projektem rezolucji w tej spra­
wie, złożonej 13 bm. przez 11 
krajów.

* *  *
NOWY JORK PAP. 14 paździer 

nika odbyło się posiedzenie Ra­
dy Bezpieczeństwa, zwołane w 
związku ze skargą Izraela prze­
ciwko Egiptowi o „utrudnianie 
żeglugi statków handlowych 
zmierzających <!o portów Izraela 
przez Kanał Sueski“ .

GENEWA PAP. Jak jui dono. ™ iu  posiadania
ni,rw«y« ewie 0<,to,ł0 si« f ,oni  wodorowej przez Zwią 
ON'r'*ńe posied*ei»ie podkomisji Radziecki.
°N a  n Q c fP rt 1 handlu.

Wołyński, dyrektor rten!..^
Handlu l ,aktatów Ministerstwa Handlu Zagranicznego.

Boński Bundesrat
za rozszerzeniom
handlu ze Wschodem

RAP. Dnia M bm. 
spraw zagranicznych 

i7 h»dnfrf tU bnńskiego (wyższa 
izba parlamentu zachodnio - nie 
mieckiega) wypowiedziała się za
rozszerzeniem wymiany hand o- 
wej ae Wschodem — „w ramach 
zachodniej polityki embarga", 
specjalne posiedzenie komisji po 
święcone tej sprawie zwołane 
/ostało na żądanie przedstawicie. 
U miast, portowych — Hamburga 
1 Bremy, które szczególnie sil­
nie odczuwają katastrofalne skut 
ki ograniczania handlu * kraja­
mi Europy wschodniej.

zsk Radziecki, wobec każde­
go zwycięstwa sił obozu po­
koju.

Wojnę, wojnę, dajcie nam 
wojnę, choćby miała ona za
mienić Polskę w pustynię_
bełkocze, sepleni, ujada obię 
ty  krwawym obłędem cały 
ten gadzinowy światek płasz 
ezący się w  służbie neohitle 
rowców, pod wspólnymi ha­
słami ,,N eues Europa" 
.Drang nach Osten", Zu­

rück zum Reich", „Danzig 
immer deutsch".

Błazny czy łotry? Jedno i 
drugie. Zgrane kreatury re­
akcyjnej emigracji polskiej, 
L UT  e?  i ło w a n ia  bu- cteą, i odrazę, i nienawiść w 
naszym narodzie. Niech każ 
dy jednak pamięta, że banda 
ta me gardzi nawet najbar- 
tfeiej brudną i perfidną robo 
to. byleby nam szkodzić, by 
3  usłużyć sobie na do­

larowy ochłao. Niech świado 
mosc tego nienawiść i czui- 
nosc potęguje.

*- DOBRZYŃSKI
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Gcrartl Philipe Jako Ro^ryg „Cyd“ -zie Corncifle’a

M IR O S Ł A W
'Ż U Ł A W S K I

m tT T j Te trzy inicjały
N P  są na lat kilku zna

A * » *  ne każdemu miłoś* 
nikowi teatru we Francji. 
Oznaczają one Theatre Na­
tional Populaire — słynny 
francuski teatr ludowy, któ­
rego zespól przybył do Pol­
ski na szereg występów.

Tak, jak słusznie Komedia 
Francuska uchodzi od dawna 
za pierwszą sceno Francji, 
tak od niedawna Thea­
tre National Populaire u- 
ważany jest za drugi
tenir Pifwnuji. J»** W ot*-
ło, że teatr istniejący ofiejal- 
nie od roku 1921> któryin 
przez równe trzydzieści lat 
nikt sic nie interesował I 
który przez cały ten czas nie 
odgrywał we fra‘ncuskim_ ży­
ciu teatralnym najmniejszej 
roli, stal się w ciągu trzech 
lat najciekawsza, najbardziej 
łubianą, najgwałtowniej dys­
kutowaną i komentowaną sce 
ną Francji?

Stało sie tak, bo od roku 
1951 z Theatre National Po­
pulaire związał swe nazwis­
ko jeden z najciekawszych 
ludzi teatru francuskiego, 
J e a n  V i 1 ar.

Vilar był uczniem wielkie­
go Dullin'a. Przejął pó nim 
ideę, której tamten nie zdo­
łał nigdy zrealizować, ideę 
wielkiego spektaklu ludowe­
go, wyzwolonego z konwen­
cji scenicznych, w jakie wiek 
XVIII zamknął widowisko 
teatralne.

Na festiwalu w Awlnio 
nie Vilar wystawia pod go­
łym niebem, na starym placu 
przed Pałacem Papieży, na 
podium z desek bez kurtyny 
dekoracji i innych konwen­
cjonalnych rekwizytów tea­
tralnych. Daje swe przedsta­
wienie w nocy, kiedy swymi 
światłami reflektorów może

; ■wyczarowywać w przędziw- ¿A. Gide'a oraz „Dia 1* i 
iny sposób scenerię wielkich!**“ J. P. Sartre a.
: dramatów, takich jak: „Cyd‘ , J ąy tym samym czasie Vilar

JSTN1EJE stara aneg­
dota francuska, mó­
wiąca o tym, jak to 
na dworze jednego z 

Ludwików błazen opo­
wiadał wesołe historyjki. 
Najgłośniej śmiał się sam 
król — ale śmiał się do­
póty, dopóki nie wyjaś­
niono mu, że opowiadane 
kawały dotyczą jago oso­
by. Wówczas monarcha 
zamilkł i przybrał groź­
ną minę, a za jego przy­
kładem poszli ci wszyscy, 
którzy dotąd tak wesoło 
bawili się — i zaczęli gro 
mić błazna, „jak _ on 
śmiał“ naigrawać się z 
tak dostojnej osoby...

Królów już wprawdzie 
nie ma, ale istnieją refe­
renci, i młodsi referenci, 
podreferenci, i starsi re­
ferenci, kieroiunicy, za­
stępcy itp. Wszyscy oni 

od najniższych do naj

wyższych — bardzo lu­
bią satyrę... jeśli nie do­
tyczy ona ich samych. 
Ale gdy jakiś dowcipniś 
pozwoli sobie na żart w 
stosunku do takiej lub 
innej czcigodnej osoby 
zza biurka — wówczas 
sypią się gromy. Jeśli to 
jest referent — murem 
stają za nim podreferen­
ci. Jeśli to jest starszy re 
ferent — ma już za sobą 
armię referentów i pod- 
referentów. A co dopiero 
jeśli jest to jakiś wielki 
referent, albo nawet i 
sam dyrektor?...

Niedawno opublikowa­
liśmy nonparelem (naj­
mniejsza czcionka) felie­
ton o tym, że w Zakła­
dach im. Wielkiego Pro­
letariatu w Elblągu pe­
wien flet nie jest wyko­
rzystany, ponieważ nie 
funkcjonuje tam orkie-

i H u i a t o ” ,  ---------  ”  JJ TT ł j m  o * * * * * J  * * *
„Don Juan“ , „Ryszard II odnosi jeszcze jeden sukces: 
Już niebywały sukces pierw—̂ pewnego wieczoru, kiedy1 
szego przedstawieni* &w'~fprzygotowywał się w gardero 
niońskiego w s tr z ą s a  Vilar | j,je swego teatrzyku „Ate-
em. Nowa ppblicznosc, do roli „Henryka iv
która nie chodzi do bulwaro ̂ pjran(jeUa, ktoś zapukał do 
wych teatrów, ale jest Sł®d*|drzwi. Wszedł szczupły, mlo-
na wielkich spektakli, g łodn a»^  ^łopiec. „jestem G ć-

-  . .  . .  ____ ________ __ ł C i j  3  _ - _ .  * S -

V f b i e  swego teatrzyku „Ate- ] 
ta liter“ do roli „Henryka IV“

na wielkich spektakli, glodn*|^ÿ" C opiée. „Jestem G é 
wielkiego słowa mocarzy ®c c |r ł r d p h i l  
ny, takich jak Szekspir, M o-|drfa, _  Pan jest reżyserem, 
lier, Corneille, zapełniła ^którego szukam- Chciałbym 
sn« średniowieczny plac, tak,: . zaangażować do pańskie- 
j„k  W czasach, kiedy ,***„ f  go zespołu...“. n-e wszedł jeszcze w pluszo- f ^  Jg51 ^  ,rancu!ł
we ściany i tekturowe kuli f kJ'  prop<łBuje vilar'owi ob- 
sy, le«*_gral na ulmach i pra-* . kierownietwa Theatre
uach. Vilar znalart *e-1 National Populaire, który od
a?rW1 O dtą7°^  roku daw^ó dawna dogorywa. Jean Vilar
będzie w  A w ta iom e festiwal ! waha się krótko Frzyjmi, e
„tu k ? dramatycznej. Malucz Propozycję .ch0®. PvflÎr ma 
ko a opinia publiczna, a za|go ostrzegają Ale Vilar ma 
ko, a y . . . „zna, le - 1 nareszcie sw'oj teatr, teatr omą opmia teatralna uzna je , . . .  ,
go festiwal nie za jego oso-1 jakim marzył, 
bistą sprawę, ale za sprawę j jg objęciem go mu»i zresz- 
nsrodową. tą jeszcze poczekać trochę.

Wtedy przychodzi po wodze ę vłUr nJe chce jednak tracie 
nie. W ciągu jednego sezonuj czasu: organizuje z aktora - 
Vilar gra W dwu wielkich |mj XNP tzw. „Mały Festiwal 
filmach i wystawia w dw n?w Suresnes“

s j r s s i  s s f j g s - '  « * »  « ■ »  «  »

r » r «  i  . . . .  i P e — powie­
dział. — Pan Jest reżyserem,

Łos satyra tu wldziecie: 
Tak jest — nie Inaczej.
On by bardzo chciał do 
Gdańska,
Nie chcą go—więc płacze.«/ ___a«t(„oset“)

V  M I Ę D Z Y N A R O D O W Y  
K O N K U R S  C H O P I N O W S K I

Organizowane w Polsce 
Międzynarodowe Konkursy 
im. Fryderyka Chopina — fl0 
których zgłaszają się najzna­
komitsi pianiści — wirtuozi 
wielu państw i narodów — 
oddaw-na już zdobyły sobie 
światową sławę. Najbliższy 
tego rodzaju konkurs, piąty 
¡5 kolei, odbędzie się w przy­
szłym roku w czasie od 22 
lutego do 21 marca. Już obec 
nie specjalny komitet prze­
prowadza przygotowania do 
przyszłorocznego konkursu.

Do poprzednich Konkur 
sów chopinowskich zgłosiło 
się łącznie ok. 600 kandyda 
tów X 28 państw.

S
ę d z iw y  lektor 
Gimnazjum Aka­
demickiego w 
Gdańsku i kazno 
dzieją polski (przy

tamtejszym ewangelickim 
kościele św. Anny ivrzy- 
sztof Celestyn Mrongowmaa 
siedział w swej 
mieszczącej się w skromnym 
domku drewnianym, stoją­
cym tuż obok wymienione­
go kościoła.

Mimo ukończonego 90 ro­
ku życia nie przestał wyko­
nywania swego podwójnego 
urzędu -  lektora _ P i ­
skiego i kaznodziei — które 
to obowiązki połączono ze 
sobą przed Jaty.

Jego wychudł* postać w 
czarnym stroju pastora zle­
wała się w jedno z ciemnym 
obiciem fotela. Od wysdde- 
go oparcia odbijała się 
twarz w obramowaniu dru­
gich, siwych włosów okala­
jących wieńcem nagą czasz-

Na przeciwległej ścianie 
między dwiema -wielkimi 
gdańskimi szafami, których 
otwarte drzwi ukazywały 
pełne książek wnętrza, wid­
niał portret. Z ciemnych ram 
wyłaniała się barczysta po­
stać męża w wieku dojrza­
łym, o 6ilnym torsie i ener­
gicznym wyrazie twarzy, 
odziana również w ubiór pa 
storski. W lewym ręku trzy­
mał ów mąż grubą, niewiel­
kiego formatu książkę, na 
której można było odczytać 
zaznaczony przez malarza ty 
tuł: „Pięcioksiąg, czyli Kan- 
cyonał Gdański". Starzec 
spojrzał na portret wiszący
naprzeciwko...

__Taki byłem wtedy, gdy
walcząc w obronie polskiego 
języka i kaszubskiej mowy 
pragnąłem dotrzeć swym 
zbiorkiem polskich pieśni 
nie tylko do Mazurów i na 
Pomorze, ale także i do Łe­
by, do wymierających juz 
Słowińców i na Śląsk po 
myślał. A — teraz...

Spojrzał na swoje chude, 
pomarszczone dłonie i nagle 
zatarł je energicznym ru- 
ch%m.

W konkursie literackim, ogłoszonym przez oddział 
gdański zl.P. Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich i Wy­
dział Kultury WRN -  II nagrodę w dziale opowiadań (pierw- 
szei nagrody nie przyznano) uzyskała nauczycielka szkoły 
TPD z Sopotu, Aleksandra Skocka. Poniżej publikujemy na­
grodzone opowiadanie z pewnymi skrótami.

— Ale i teraz się nie pod­
dam.

Przysunął kalendarz,' w 
którym notował rozkład za­
jęć na każdy dzień i w ko­
lejności odczytywał:

— Lekcja z Pawełkiem i 
Ernestem. Odwiedziny daw­
nego ucznia...

Wtem rozległo się pukanie 
do drzwi 1 do pokoju wszedł 
wyrostek lat około czterna­
stu. Pawełek Sikora ucało­
wał rękę starca i usiadł 
przy stole na nieco wyższym 
od innych krześle.

_  cóa tam słychać, Paweł 
ku? _  zagadnął Mrongo- 
wiusz.

— Lipy kwitną, Czcigod­
ny...

— Lipy kwitną — powia­
dasz... rzekł lektor i uczuł 
nagle taki ucisk w oiiC;u?y 
serca, jakiego jeszcze higdy 
dotychczas nie doznał. Trwa 
ło to sekundę, a może kró­
cej.

— A — a, to dobrze — do
kończył, łapiąc z wysiłkiem 
oddech. — Dzisiaj dokonamy 
rozbioru pięknej fraszki Ja­
na z Czarnolasu zatytułowa­
nej „Na lipę". I zaczniemy 
czytać jego pieśni... Podajno 
tę książkę z czwartej półki

od dołu, trzecią z lewej stro 
ny.

Pawełek szybko odnalazł 
potrzebną książkę. Dłuższy 
czas trwał rozbiór fraszki, 
ćwiczenia gramatyczne, aż 
wreszcie chłopiec zaczął czy 
tać głośno pieśń, przeznacza 
ną na dzisiejszą lekcję.

Kto by cię nie znał Lechu 
Słowianinie,

Któryś najpierw zasiadł
w tej krainie 

I opanował męstwem
swoim mocn* 

Brzegi północne—
Uczeń czytał z coraz więk 

szym zapałem. Starzec pod“ 
niósł głowę. Ożywiły mu się 
oczy. Uczuł, jakby ogień pa­
lący niegdyś jego żyły prze­
niósł się teraz w tyły tego 
chłopca, podczas gdy pn 
sam... Dzisiejsze ściśnięcie 
serca nic dobrego nie wró­
ż y -

Gdy po skończonej lekcji 
Pawełek zabierał się już do 
odejścia, Mrongowiusz rzu­
cił mu jeszcze pytanie:

— A pamiętasz, co powie­
dział twój dziadek, gdy mo­
wę kaszubską, tę nasza mor 
ską polszczyznę, prześlado­
wać zaczęto?

„Król może zażądać mojej 
sukmany, to mu ją dam; me

go syna, pozwolę mu iść, ale 
niech mi przecie zostawi mój 
język, w którym wiarę mo­
ją w sercu noszę—“ — wyre 
cytował młodzik.

— I ty musisz tak powie­
dzieć, gdyby ci kto mowę 
polską chciał odebrać. Rozu­
miesz, kochanku?

— Rozumiem, Czcigodny..
— Pamiętaj — bo tylko 

dźwięki mowy ojczystej dzia 
łają jak najpiękniejsza mu­
zyka, harmonijnie na nasze 
uczucia, na naszą duszę-

*  *  *
Słońce przechylało sdę już 

ną drugą stronę nieba, *dy 
kołatka przydrzwiowa zwia­
stowała nadejście oczekiwa­
nego gościa. Młody człowiek 
— a był to pastor Teodor 
Mili — skłonił się głęboko 
przed starcem.

— Witaj konfratrze — za 
wołał serdecznie Mremgo 
wiusz.

— Spotkałem właśnie przy 
wejściu wychodzącego stąd 
młodego Nagła.

— Pawełek Sikora 1 Er­
nest Nagel, to moi ucznio­
wie — odparł lektor, wska­
zując krzesło gościowi. Syn 
rybaka i syn rymarza... A 
wiesz, wasze, że miałem nie 
gdyś uczyć synów królew­
skich na wypadek ich W 
Gdańsku pobytu. I nawet du 
żo sobie po tym obiecywa­
łem...

— Sądziliście, Ojcze, że o- 
budzicie w  synach króla pru 
skiego sentyment do Pola­
ków? — * ledwo dostrzegał 
ną Ironią w głosie zapytał 
młody pastor.

— Tak sądziłem — odparł 
szczerze Mrongowiusz -— 
przechylając w tył gł-owę. 
Ale od tego czasu minęło lat 
bez mała pięćdziesiąt i dużo 
się w mych poglądach na tę 
sprawę zmieniło.

Głowa starca, mimo ii *Pn 
częła na oparciu fotela, za­
częła się trząść jak zawsze, 
gdy byl czymś podniecony.

— Myślałem wówczas: 
o r z e z  m o ż n y c h  dl a  
l udu.  Słałem memoriały 
do króla pruskiego, do re-

(Ciąg dalszy na str. 2).

stra. W odpowiedzi otrzy 
maliśmy plik papierów z 
zamaszystymi podpisami 
samego dyrektora i z od­
powiednią uwagą, że od­
pisy tych papierów wy- : 
słał on — o ile się nie i 
mylę — do trzynastu in- ; 
stancji. W tym był Ko- j 
mitet Centralny, Komi­
tet Wojewódzki, Komi­
tet Powiatowy, Komitet 
Miejski, związki zawodo­
we, jakieś ministerstwa, 
a nawet — władze bezpie 
czeństwa (!!!).

W innym wypadku —• 
w reportażu, opisującym 
pracę ochotników ze 
stoczni na wsi, niebacz­
nie podaliśmy wzmiankę, 
że dowcipni chłopcy na­
zwali swoją — dość pry­
mitywną — świetlicę: 
„ORBISEM“ . W kilka 
dni potem otrzymaliśmy 
sążniste pismo z dyrekcji 
gdańskiego „Orbisu“ , 
stwierdzające, że (cytu­
jemy dosłownie): „nazwa 
przedsiębiorstwa jest 
prawnie zastrzeżona i ni­
komu nie wolno jej uży- 
toać i to do tego w zna­
czeniu ujemnym...“ 

Oczywiście, że w tych 
warunkach start satyry 
na Wybrzeżu musi w y­
glądać bardzo problema­
tycznie. Gdzie się ruszyć
— tam ponuro zmarszczo 
ne brtui i groźba: „No, 
rusz ty mnie, a zoba- : 
czysz...“  Za to oficjalnie :
— łatwo jest twierdzić, 
że „na Wybrzeżu nuda“, 
że „nie ma u nas .dobrej 
satyry“ .

Istotnie — nie ma, ale 
coi nam się wydaje, że 
ten ponury okres zbliża 
się ku końcowi. W saty­
rze na Wybrzeżu coś się 
rusza. Ludzie pióra stają 
się coraz odważniejsi i 
coś tam zamyślają. Co­
raz częściej słyszy się o- 
kreślenie: „Teatr Saty­
ry“ , przejmujące drże­
niem wszystkich ponura­
ków. Ponuracy wzrusza­
ją ramionami: „My tam 
satyrze nie jesteśmy 
przeciwni. Niech sobie 
powstaje nawet i teatr 
satyry“ . A myślą sobie: 
„ Sami oni nic nie zwoju­
ją. A my im pomagać nie 
będziemy, chociaż oficjał 
nie — owszem, ustosun­
kujemy się pozytywnie. 
I tak nic z tego nie wyj­
dzie“ .

Szmarinow — * cyklu ilustracji do „Wojny i po- 
koju“ L. Tołstoja.

M IS T R Z O W IE
RADZIECKIEJ
g r a f i k i

4 2 8  prae Bra.ficz"l,chprzeszło dwudzie­
stu artystów, * przecież 
jakie wspaniały pokaz mi 
strzostwa radzieckiej 
sztuki.

Precyzyjne, klasyczne nie­
mal drzeworyty 68-letniego 
mistrza grafiki radzieckiej -  
Faworskiego; swobodne, roz­
lewne, pełne wewnętrznej 
pasji litografie prorokowa; 
monumentalne, mimo niewicl 
kich rozmiarów, ilustracje 
Szmarinowa do powieści Lwa 
Tołstoja „Wojna 1 Pokój“ , 
delikatne, świadczące o wiel 
kiej miłości do człowieka, ry 
guńki Żukowa; ilustracje Du 
bttskiego do opowiadań Cze­
chowa i znana na cały świat 
satyra Kukrynlksów 1 Boj- 
fertlsa.

Nestor grafiki radzieckiej, 
opierając się
niach ksylografów XIX wie 
ku, najlepiej może oddaje 
charakter drukarskiej czeion 
ki, a jego drzeworyty dosko­
nale odbijają atmosferę „ro­
mantycznego średniowiecza .

Dawid Dubiński, urodzony 
w 1920 r., malując rozwod­
nionym „lawowanym“ tu­
szem, uzyskuje niezwykle 
sugestywne wrażenie po- 
wietrzności l slonecznosci 
swoich wizji ezechowowskłej 
epoki. Umie sie dostroi* do 
ilustrowanego tekstu, dzięki 
czemu zaludniające jogo ilu­
stracje postacie żyją.

Szmarinow monumentalizu 
Jąc swoje ilustracje do dzieła 
Tołstoja, mimo, że niejedno­
krotnie odchodzi od tekstu, 
najle-iej przedstawia bogac­
two typów' i wydarzeń, opi­
sanych przez klasyka rosyj­
skiej 1 radzieckie) literatury. 
To samo zresztą można na­
pisać o jego ilustracjach do 
dzieł Gorkiego 1 Niekraso­
wa.

Dzieła mistrzów radzieckiej 
grafiki zobaczyć można obec 
nie na rynku Starego Miasta 
w Warszawie, a nie wykluczo 
ne, że będziemy mogli oglą­
dać je u nas w Gdańsku.

Tegoroczna wystawa jest 
bardziej kameralna od tej, 
którą oglądaliśmy w »oku 
1951 w Warszawie, prezentuje 
jednak w sposób przekonywa 
jący mistrzostwo radzieckich 
artystów, ich mądre, wrażli­
we-spojrzenie na świat. Bez­
sprzecznie, dla naszych artys 
tów Jest to świetna, poglądo­
wa lekcja realizmu socjalis­
tycznego. Każda praca udo­
wadnia jego możliwości ar­
tystyczne, różnorodność form, 
które nie krępując indywi­
dualności, charakteru i tem­
peramentu twórców — mówią 
prawdę o śwtecie i ludziach.

Radziecka grafika ma swą 
piękną tradycję. Od rewolu­
cyjnych plakatów Majakow­
skiego, poprzez dzieła Fawor­
skiego "nie się wzwyż do 
mistrzostwa Szmarinowa, Pro 
rokowa, Kukryniksów i Żu­
kowa.

Na warszawskiej wystawie
najwięcej rzuca się w oczy 
ilustracja książkowa. Bez­
błędne w rysunku i technice 
ilustracje drzeworytowe do 
poematu „Słowo o pułku 
Igora“ przedstawia Wlodzi- 

| mierz Faworski.

Dalej oglądamy cykle Ilu­
stracyjne Łaptiewa, Kihrika, 
studia Toidze 1 przezabaw­
ne, urocze Ilustracje Racze- 
wa 1 Leblediewa do dziecię­
cych bajek. Karykatury 1 sa 
tyryczne plansze Kukrynik­
sów, Sojfertisa 1 Prorokowa 
znane są na pewno wszyst­
kim z radzieckich i polskich 
czasopism.

Osobną grupę stanowią na 
wystawie prace Jerzego Wie 
rejskiego i dwukrotnego lau­
reata nagrody stalinowskiej 
prof. M. Żukowa. Obaj arty­
ści w różny sposób, różnymi 
środkami przekazują nam 
całą swoją wiedzę o ez*>wie­
ku i Jego przeżyciach.

Wystawa grafiki, rysunków 
1 akwarel radzieckich artys­
tów mówi nam o nowych 
zwycięstwach 1 osiągnięciach 
plastyki radzieckiej. Nasi ar­
tyści dziąki niej mogą się u- 
ezyć na wzorach najlepszych 
dzieł, w których zawiera się 
prawdziwe piękno, wywołują 
ce w ludziach podziw i ra­
dość. (S. M.)

A my wam tutaj gotu­
jemy kawał, towarzysze 
ponuracy. Sami będzie­
cie musieli pomóc w star 
cie satyry na Wybrzeżu...

Nie wierzycie?
No, to poczekajcie

M. Zuków — „Przy telewizorze".

Pawełek ucałował rękę sędziwego starca i ułtadł obok, na krześle



Sir. 2 Dziewiąta Fata ixr so

-M DROGACH PODBOJU MATERII

p te im A s m ó w
Na starych obrazach nieraz dostrzec można zgar­

bioną postać schyloną nad butlami, garnkami, retor­
tami i innymi naczyniami o dziwacznych kształtach. 
To alchemik. Szuka tzw. kamienia filozoficznego, 
który nieszlachetne metale, np. ołów, przemienić 
mógłby w złoto.

Dziś wiemy, że myśl alchemików była w zasadzie 
słuszna. Środki natomiast, jakimi się posługiwali, w 
żadnym wypadku nie mogły doprowadzić do pożąda­
nego wyniku. Były bowiem zbyt słabe, zbyt niedo­
skonałe...

Dlaczego tak jest? Czy po 
trafimy dziś sztucznie wy­
tworzyć złoto z innych, 
mniej Iszlacheitinych metali?

Jądra różnych pierwiast­
ków mają odmienne ilości 
protonów. Jądra najprost­
szych atomów — atomów

Aby na te pytania odpowie- wodoru — zawierają po jed
dzieć, należy poznać, z cze­
go jest zbudowany wszech­
świat. Wiemy już, że — z ato 
mów. Dokładne badania 
wykazały, że w przyrodzie, 
w stanie naturalnym wystę­
puje 91 różnego rodzaju ato 
mów. Prócz tego znamy je­
szcze 9 sztucznych. Razem 
zatem istnieje 100 
tych odmian atomów,

nym protonie. Jądra atomów 
żelaza — mają ich po 26. 
Prócz tego wszystkie jądra, 
za wyjątkiem oczywiście wo 
doru, zawierają również 
neutrony.

Czy każde jądro, zbudowa 
ne z dowolnej ilości proto­
nów i rifeutronów jest trwa-

rozmai-u* }e? Wyobraźmy sobie, że bu mieć1X7 j , , MAMAK/J .

tak długo, aż w jądrze po­
zostanie trwała ilość proto­
nów i neutronów. Rozpad 
ten nazywa się radioaktyw­
nym, czyli — promienio­
twórczym.

Podczas przemian promie 
niotwórczych jądra atomo­
we ulegają przeobrażeniom. 
Jedne z nich przekształcają 
się w drugie, bo jednocześ­
nie ulega zmianie ilość pro­
tonów. Metal uran przeobra 
ża się po szeregu rozpadów 
w rad, ten zaś znów — osta 
tecznie w... ołów. Jak widzi­
my więc, przy przemianach 
promieniotwórczych jedne 
pierwiastki przekształcają 
się w inne. Trafiamy na 
ślad, za którym tropili alche

Każda taka odmiana sta­
nowi pierwiastek chemicz­
ny. Jest więc na świecie 100 
pierwiastków chemicznych.
Z tych 100 pierwiastków i 
Ich połączeń zbudowany jest 
cały wszechświat. Każdy a- 
tom składa »się z jąder i z 
krążących dookoła niego 
elektronów. Atomy różnych 
pierwiastków mają przede 
wszystkim odmienne jądra.
Czym się te jądra rozmą 
od siebie?

Jedae z nich są obdarzone 
nabojćm dodatnim i nazy­
wają się protonami. Dru­
gie — obojętne pod wzglę­
dem elektrycznym — to 
neutrony.
l l l l l l l l l l ł l l l l l l l l l l l l l U l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l H I l U l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i r i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l ł l l l l l U H I I

! 0  B R O D A TYC H I 
|G 0ł0lT 4S A C ff|
| S ło w a:  A. B e z y m i e ń s k l e g o  
1 Przekład:  Z.  K o c z o r o w s k i e g o  
= M u z y k a :  M. l a b a c z n l k o w a  |

dujemy piramidę z klocków. 
Czy możemy do konstrukcji 
użyć dowolnej ilości kloc­
ków? Oczywiście, że nie. 
Gdy ustawimy ich za dużo, 
budowla zawali się.

Gdy w jądrze atomowym 
znajdzie się za dużo neutro 
nów,. albo za wiele proto­
nów, jądro... oczywiście nie 
zawali się, ale będzie nie­
trwale.

W takim wypadku zacz­
nie ono ulegać przemianom. 
Te cząsteczki, których jest 
w jądrze zbyt wiele, rozpa­
dają się. Z jądra wyrzuca­
ne są kawałeczki materii, a 
niekiedy wysyła ono pro­
mienie bardzo przenikliwe, 
podobne do promieni Roent 
gena. Rozpad odbywa się

Nie wybiegajmy jednak 
zbyt daleko naprzód. Cofnij 
my się raczej o lat przeszło 
50. Przenieśmy się do XTX- 
wiecznego Paryża, do owej 
zaciekającej szopy, w któ­
rej Maria Skłodowska-Cu- 
rie i jej mąż Piotr pracowa 
li nad wykrytymi przez sie­
bie przemianami radio­
aktywnymi. Oni byli pionie

cięższych atomów począw­
szy od radioaktywnych od­
mian ołowiu a skończywszy 
na uranie. Małżonkowie Jn- 
liot-Curie zdołali wytwo­
rzyć sztuczne pierwiastki 
promieniotwórcze, i to — 
lekkie, nie występujące w 
przyrodzie w stanie natu­
ralnym. Jednym z nich był 
radioaktywny fosfor, zwany 
radiofosforem.

Następcy małżeństwa Jo- 
liot-Curie — tysiące uczo­
nych we wszystkich labora 
toriach świata — wykazali, 
że każdy trwały pierwiastek 
można zamienić sztucznie w 
promieniotwórczy. Wystar­
czy przy pomocy specjalnych 
urządzeń do trwałych jąder 
atomowych wystrzelić zna­
ne nam cząstki jądrowe: 
neutrony, protony czy czą­
stki alfa.

Pierwiastki promienio­
twórcze, zarówno naturalne 
jak i sztuczne, odgrywają 
dziś ogromną rolę nie tylko 
w nauce, ale i w medycy­
nie (leczenie raka itp.), w 
przemyśle (analiza chemicz­
na, badanie grubości taśm),
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rami — odkrywcami zja-
wiska promieniotwórczości.
Oni wykryli 2 radioaktyw­ / ' X
ne, nie znane przedtem
pierwiastki — rad i polon.

Ich następcy znaleźli dal­
sze pierwiastki promienio­
twórcze. Zaczęto też dokład JF \  /
nie badać cząstki wyrzu­
cane z rozpadających się ją /  Éder. / I

Okazało się wtedy, że nie-
które ciężkie jądra, np. radu z ' - ® ' ' .
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czy uranu, wyrzucają zespo 
ły złożone z dwóch protonów 
i 2 neutronów — zwane czą 
stkami alfa.

Inne jądra wypromienio- 
wują elektrony, takie same 
elektrony, jakie krążą do­
okoła jąder.

Skąd się biorą cząstki al­
fa i elektrony wyrzucane z 
jąder? Jeżeli chodzi o pierw 
sze. to okazało się, że proto 
ny i neutrony już wewnątrz 
jąder mogą grupować się w 
cząstki alfa.

A elektrony? Nie ma ich 
jak wiemy, w jądrach w sta 
nie wolnym, powstaia one 
tam natomiast z... nadmiaro­
wych neutronów. Neutron 
rozpada się wtedy na pro­
ton (jadro miało za wiele ne 
utronów a za mało proto­
nów. ubywa wiec neutron a 
przybywa proton) i na elek­
tron.

Marzenia alchemików urze 
ezywistnlone! Jeśli s jądra a- 
tomu helu usunie się Jeden 
proton, atom ten zmienia stę 
w ciężką odmianę wodoru.

w rolnictwie (badania dzia­
łania nawozów na rośliny) 
ltd. Ponieważ naturalne 
pierwiastki radioaktywne są 
rzadkie i drogie, wytwarza 
się je .sztucznie. Produkuje 
się je w wielkich i stale ras 
nących ilościach. W Związ­
ku Radzieckim pierwiastki 
promieniotwórcze otrzymuje 
się w tzw. reaktorach ato­
mowych. W urządzeniach 
tych jednocześnie wyzwala
s,ę energię atomową i dla- 

Przemiany promieniotwór tego niektóre z nich stano-
cze badało wielu uczonych 
Odkryto tu mnóstwo roz­
maitych ciekawych zjawisk. 
Jednym z najciekawszych 
było jednak odkrycie doko­
nane przez córkę Piotra i 
Marii Curie — Irenę oraz 
jej męża Fryderyka Joliot- 
Curie — sławnego 
przewodniczącego 
wej Rady Pokoju. Chodzi tu 
o tzw. sztuczną promienio­
twórczość.

Przed rokiem 1933’ znano 
zaledwie ponad 10 natural­
nych pierwiastków promie­
niotwórczych. Były to pier-.

~  = wiastki zbudowane z naj-

wią zasadniczą część składo 
wą elektrowni atomowych.

Na gigantyczną skalę prze 
lniany promieniotwórcze za 
chodzą w Słońcu i we wszys 
tkich innych gwiazdach. 
Przemianom tym towarzy­
szy wyzwalanie wielkich 

fizyka i ilości energii. Dlatego Słoń- 
Swiato- ce i gwiazdy świecą.

Dalekie atomy promienio­
twórcze w Słońcu, rozrywa­
ne wybuchami, wyzwalając 
energię rodzą i podtrzymują 
życie na Ziemi i na innych, 
planetach.

Mgr ini. O. WOŁCZEK
Instytut Fizyki UW.

gencji, do Sejmu Gdańskie­
go. Ale teraz... Oczy stare 
widzą czasem lepiej niż mło 
de. Teraz wiem, że tylko; 
p r z e z  l u d  d l a  ludu... 
Od dołu trzeba zaczynać, 
konfratrze, od dołu, nie od 
góry...

— Tak, Czcigodny...
— Od takich, jak Pawe­

łek, jak Ernest. Wiem, że 
nie na darmo ich uczę. Oni 
poniosą to dalej do swoich 
wnuków, prawnuków... a 
ei... Spełzł na niczym poryw 
roku 1830. Krwawiło serce...

— I w  roku 1848 ugaszo­
no płomień, który rozgorzał 
na naszej ziemi i w Berli­
nie... — zauważył miody pa­
stor — i w jego ciemnych 
oczach zamigotały drobne 
iskierki, a usta ułożyły się 
w surowe linie.

„A więc taki ty jesteś, ko 
chanku? Potrafisz być twar­
dy, gdy zechcesz“ — pomy­
ślał Mrongowiusz.

— Przeszło pół wieku prze 
bywacie w Gdańsku, Ojcze. 
Czy nigdy nie mieliście chę­
ci go opuścić, zamienić na 
inne jakieś miasto? — za­
pytał pastor.

— Nigdy — odparł starzec
— choć propozycji różnych 
miałem wiele i to nie byle- 
jakich. — A jednak nic nie 
może się równać z tym za­
szczytem, jaki spotkał mnie 
u schyłku mojego życia. 
Jeszcze ci tego nie pokazy­
wałem.

Tu Mrongowiusz wysunął 
szufladę stołu i wyjął z niej 
niewielkie pudełeczko, na 
którego dnie wysłanym aksa 
mitem błyszczał medal z na 
pisem na okolę. Młody pa­
stor wziął go z rąk Mrongo- 
wiusza, przeczytał napis w 
języku łacińskim wyrażony: 
KRZYSZTOFOWI CELE­
STYNOWI MRONGO WIU- 
SZOWI — BOJOWNIKOWI
0  POLSKOŚĆ W PRUSACH
— MDCCCLII. Starzec zmów 
sięgną) do szuflady i położył 
na stole teczkę w safianowej 
oprawie. Otworzył ją drżą­
cymi rękami i wydobywszy 
z niej pismo wpatrzył się 
weń wyblakłymi oczyma. 
Młody człowiek poszedł za 
wzrokiem starca i przysu­
nąwszy się do jego boku, 
czytał:

Paryż, 24 lutego 1852. Pol­
skie Towarzystwo Historycz­
ne do Pana Krzysztofa Ce­
lestyna Mrongowiusza.

Niniejsza odezwa nasza i  
obcej a dalekiej ziemi niesie 
Ci w rodzinnym polskim ję­
zyku poselstwo braterskich
1 obywatelskich uczuć na­
szych...

...Sam wśród obcego języ­
ka, bez wszelkich ożywczych 
zachętów, które obecność pra 
cowników na wspólnej niwie 
wzajemnie sobie udziela, mo 
cą jedynie miłości powołania 
swego, uzacnileś życie Twoje 
nieprzerwaną, niezmordowa­
ną owocną pracą około języ­
ka polskiego, który dochowu 
jesz w całej jędrności i świe­
żości rodzimej jego istoty...

Dalej następowało zapro­
szenie na członka Towarzy­
stwa i podpis:

W zastępstwie Prezesa, 
członek Rady Towarzystwa 
Historycznego, konserwator 
Biblioteki Narodowej —-
ADAM MICKIEWICZ.

Mrongowiuszowi oczy za­
szły łzami.

— To jest najwyższa dla 
mnie nagroda — tem medal 
nadesłany mi przez Polskie

Towarzystwo Historyczne i 
list pisany ręką człowieka, 
którego już dziś wieszczem 
narodu zowią — poety, jakie 
go nie mieliśmy od czasu 
Kochanowskiego, i wielkiego 
działacza. Ten ci daje nam 
wzór, jak można artystowsKi 
kunszt z pracą dla ojczyzny 
połączyć.

— Odznaczenie żasłużone, 
.Czcigodny. W krzewieniu 
mowy ojczystej na Pomorzu 
prześcignęliście bowiem na­
wet wielkiego Gizewiusza.

— A ty mnie musisz prze­
ścignąć — rzekł z nagłą de­
terminacją Mrongowiusz.

Młody człowiek zadrżał 
mimo woli i utkwił zdumio­
ny wzrok w twarzy swego 
dawnego nauczyciela. A ten 
powstał z fotela i oparłszy 
swe starcze dłonie na ramio­
nach młodzieńca mówił z na 
Ciskiem:

— Ty mnie musisz prze­
ścignąć, bo im mocniejszy 
ucisk, tym większy musi być 
opór, tym większa musi być 
siła wytrwania. Więc ty mu­
sisz mnie prześcignąć w sta­
raniach około tych dusz, któ­
re nam jeszcze zostały... Cie­
bie wybrałem.

— Czy myślisz — ciągnął 
Mrongowiusz — że jeśli kto 
w sto lat po mojej śmierci 
wspomni me imię, to wspom 
ni je dlatego, że tłumaczy­
łem Homera, Teofrasta, Epik 
teta, Platona czy Kanta? Nie.
Jeśli kto wspomni wówczas 
imię Mrongowiusza, to dla­
tego, że ja położyłem się na 
tych północnych kresach na­
szej ziemi, jak wiemy pies 
i warczałem na każdego, kto 
mowę polską znieważa, poł-
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skości tych ziem zaprzecza. 
I tak samo — jeśli w sto lat 
po twojej śmierci wspomni 
ktoś twoje nazwisko,' to nie 
dlatego, że posiadasz dar wy 
mowy i masz tak piękną mo 
dulację głosu, że potrafisz 
wzruszyć i najoporniejszych 
słuchaczy. Nie. Jeśli cię 
wspomni to dlatego, żeś mo­
wie polskiej w Gdańsku 
przepaść nie dozwolił.

Przyrzekasz mi pójść tą 
drogą, którą szedł stary 
Mrongowiusz?...

Po odejściu wychowanka 
lektor pełen jakiejś wielkiej 
wewnętrznej radości zbliżył 
się do okna, wyciągnął rękę 
i ujął dłonią lśniący szma­
ragdową zielonością liść 
wierzby, gładki i chłodny w 
dotknięciu.

Czuł się niemal szczęśliwy, 
jakby zdjął z siebie ciężar, 
który go dotychczas przy­
gniatał.

Przedwieczorny powiew 
przyniósł mu aż tutaj zapach 
lipcowego kwiecia.

— Lipy pachną — szepnął 
do siebie.

Słońce darzyło swymi o- 
statnimi blaskami korony da 
lekich drzew...

— Pewnie to ostatnie moje 
lato... rozmyślał Mrongo­
wiusz. Ale to nie jest wvżne. 
Minie lat pięćdziesiąt, minie 
sto — i lipy pachnieć będą 
tak, jak dzisiaj... A wtedy — 
kto wie — może wśród mu­
rów Gdańska kwitnąć już 
będzie polska mowa — ten 
skarb nieprzebrany.

ALEKSANDRA

SZACHY
Czy można grać w szachy 

bez szachownicy?
Okazuje się, że można i 

to nawet jednocześnie kilka­
dziesiąt partii. Niezrównanym 
mistrzem tej gry „na ślepo“ 
był genialny rosyjski szacM- 
sta Alechin, który nie tylko 
mógł w ciągu wielu godzin 
prowadzić 20 — 30 partii jed­
nocześnie, lecz potrafił na­
wet ułożyć poważny pro­
blem lub kompozycję sza­
chową nie patrząc na sza­
chownicę.

Alechin był obdarzony nie­
zwykłą pamięcią szachową 
Jednoczesne gry Alechina 
„na ślepo“ w Paryżu na 26 
szachownicach i w USA na 
32 — były przez dłuższy czas 
światowymi rekordami w 
tej dziedzinie. Wyniki sean­
sów były zdumiewające: Ale 
chin wygrywał do 90 proc. 
wszystkich partii.

Publikujemy dziś zakończę 
nie jednej z takich partii.

ALECHIN — FELDT

Pozycja po 14 mchu 
czarnych

Ostatni ruch czarnych (Feld 
ta) był 14... c6 — c5.

Należało grać 14... Sf8. Po­
sunięcie zrobione w partii 
pozwala Alechinowi przepro­
wadzić piękną finałową kom 
binację.

15. Ke5 — f7. 15. Kg8:f7 (w 
razie odejścia hetmana na­
stąpiłoby 16.H:e6 z groźbą 
mata).

16 He2:e6+! w tym sens
kombinacji: przy 16... Kf7:e6 
nastapi mat skoczkiem na 
g5, a jeżeli 16... Kf8 to 17 
Sg5 i białe wygrywają.

16... Kf7 — g6.
Białe ogłosiły mata w * po 

sunięciach. 17. g4! Ge4 i 18 
Sh4 x.SROCKA _____________ __
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F R A S Z K I
L IT E R A T

Literat stal kiedyś 
dumnie na trybunie:
Pierś do przodu wypnie,
Fekę w kieszeń wsunie.

O roli nam prawi 
pisarza w narodzie.
.... On piękno rozsławia,
on myślom przewodzi...
On serce zapala 
w porywie gorącym.
Czynów moc wyzwala 

Dźwiękiem śpiżobrzmiącym‘‘.

Ktoś spytaj, gdy zmilkły, 
słów wartkie strumienie:
— Mistrz, od lat co tworzy?
— Czekam na natchnienie.

(OSET)

Ż O N A
D Z I A Ł A C Z A

Na działacza — męża 
Żona wciąż narzeka:
— O mnie nie dbasz. Gdzież 
twa
Troska o człowieka?
Odpowie Jej wzniósłszy 
Oblicze wzburzone:
— O człowieka? Owszem.
Ale nie e żonę.

T H E A T R E
NATIONAL POPULAIRE i

Jak piszą nasi korespondenci, 
w niektórych mieszkaniach osie­
dla na Wzgórzu Nowotki w Gdy­
ni — podłogi parkietowe przy­
brały dość osobliwe kształty.

2>o uzgodnienia
Chciał zając nowy domek wznieść sobie, 
A że niewiele miał czasu,
Z dokumentacją techniczną pobiegł 
Po zezwolenie dio lasu.
Wtem spotkał Tchórza, a ten mu powie:
— Za bardzoś. Zajączku, skory!
Nie wiesz, że trzeba nasamprzód Sowie 
Należne oddać honory?
Sowa przy piecu kark grzała zgięty, 
(Chłodne poranki są dzisiaj),
I. przeglądnąwszy w mig dokumenty, 
Rzekła: — To sprawa dla Lisa...
Ale ryżego nie łatwo zastać,
Płonne Zająca marzenie!
To w delegacji jeździ po miastach 
To chory, to znów — ,,w terenie“ .
Chodzi i chodzi Zając bez końca,
Z mordęgi spuchły mu pięty,
Wreszcie zaświtał promyczek słońca: 
Został przez Lisa przyjęty!
— Projekt niczego... — ryży zaświstał — 
Nie widzę tu przeszkód zgolą.
Ale to trzeba ze specjalistą 
Uzgodnić... Idź do Dzięcioła!
Znowu wędrował Zając dni kilka,
W końcu szczęśliwym wprost trafem 
Zastał Dzięcioła. Ten rzekł: — Do Wilka 
Idź, niech ci da swą parafę.
—Trzeba uzgodnić —Wilk odpowiedział — 
A zatem musi pan teraz 
Po akceptację iść do Niedźwiedzia,
Potem to przejrzy Pantera...

... Do swej rudery powrócił Zając 
Na nowe trudy i męki,
A jego sprawę wciąż u z g a d n i a j ą  
Zamiast załatwić od ręki!

(tłum. z „Krokodyla" Adam Ochocki)
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fDoliOficzenie ze strony 1)
Suresne, jest przedmieś- zabawę taneczną przy udzia- słowu, przywrócić tekstowi 5-1 

ciem Wielkiego Paryża, leżą- le najlepszych orkiestr. I o jego naczelną, determinującą ® 
cym u stóp fortu Mont Va- dziwo, publiczność elitarna rolę. Cały spektakl ma siu- < 
lerien, w którym hitlerowcy od pierwszego dnia poczęła żyć wydobyciu piękna i wiel ^  
rozstrzeliwali francuskich pa staczać istne boje o bilety na kości tekstu. TNP gra przede S 
triotów. Suresnes jest jed- „Cyda" z Gerardem Philipe wszystkim wielkich klasy- tó

1 „Matkę Courage" Brechta ków światowych, tych tyta- 0

Brodę niegdyś miał I miody,
Byl io elegancji szczyt,
Broda — cóż tu chcieć od brody— 
Ani hańba, ani wstyd.

Szanujemy brodę, wąsy,
Ale denerwuje nas 
Gdy bezbrode gołowąsy 
Noszą brodę aż po pas!

-ff
Zdarza się. że m!odv chłopak -  
zaczął działać w MRN —
I już widzi świat na opak... 
Chłopak nagle jak nie ten.

Mówi — chłopię — tak uczenie, 
I ma taką ważną twarz,
Tak już wyrósł, tak się zmienił. 
Jakby brodę miał po pasł

Był raz, wiecie, bal w powiecie, 
Przyszedł młodzian, usiadł, je, 
I-ecz nie tańczy, no bo przecie 
Jest w zarządzie ZMPI
Człowiekowi — działaczowi 
Jakże w tańcu trwonić czas?
I urosła chłopakowi 
Taka broda, aż po pas!

Jeśli, bracie, jesteś młody. 
Młodym życiem musisz żyć, . 
Pocóż ci mtukosem z brodą 
Lub bezbrodym starcem być?
Niech twe serce będzie młode 
Zawsze, towarzyszu nasz.
Nie przyprawiaj sobie brody 
Choć sędziwej, choćby siwej 
Takiej brody aż po pasł

nym * ośrodków paryskiego 
przemysłu chemicznego. W 
oczach snobów teatralnych 
musiało to być dość dziwne 
miejsce dla inauguracji dz;a- 
łałności teatru, który pow­
szechnie z góry skazywano 
na plajtę.

Ale tam właśnie, w robot- najpopularniejszych 
niczym Suresnes. Vilar wy- tów, takich,, jak 
grał pierwszą wielką bitwę 
o TNP.

Formuła „Małego Festiwa

* Germaine Montera. Vilar 
nie jest jednak zadowolony- 
Pragnie za wszelką cenę 
przyciągnąć nową publicz­
ność, tę z przedmieść i fa­
bryk, tę, o której marzy. An­
gażuje dla swego festiwalu.

artys- 
Maurice

nów słowa: Szekspira, Mo­
liera, Victora Hugo, Cor- 
neille‘a-

Ten teatr, budzący ciągle 
wiele dyskusji, Jeżeli chodzi 
o inscenizacje, jest w chwili 
obecnej chyba najbardziej 
żywotnym i twórczym tea­
trem Francji.

« l i i i i ł i i i i i m i u i i i ł i ł i i i H d t i i i i i i i K i i i ł ł l i i i i i u i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i

In" była nawet, jak na Frań- kają na nowego widza: szu- 
cję, dość niezwykła: Vilar za kaja go tam, gdzie on Jest 
cenę 1.200 fr. — to jest za T. N. P. wyjeżdża w teren, 
cenę przyzwoitego miejsca w dale przedstawienia n? nrzęd 
kabarecie Folies - Bergeres ndeściach, na prowincji. w 
— ofiarował widzom dwa salach dancingowych, nawet 
przedstawienia, koncert, dwa w cyrku. Artystyczną ambl- 
posiłki. dialog artystyczny 1 cją Vilar*» Jest przywrócić

.. Umieszczony
Cheva-ier, Yves Montand i na przeciwległym do konwen 
Bracia Jacques. cji teatralnej wyznawanej i

Vilar i Jego teatr nie cze- praktykowanej przez Comé­
die Française biegunie, za- 
słupfije na to. by nowitać w 
nim nie jej rywala, ale so­
jusznika, dzięki któremu wi­
downia francuska rozszerzyła 
się o setki tysięcy nowych
widzów
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Nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło.
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M ł o d z i e ż
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na cześć il Zjazdu W

Młodzi marynarze P2M 
niejednokrotnie już dali do­
wody głębokiej miłości do 
ludowej ojczyzny, swego 
przywiązania do partii i rzą­
du. Obecnie, przed II Zjaz­
dem ZMP młodzi marynarze 
czynem produkcyjnym wita­
ją to wielkie wydarzenie w 
życiu organizacji ZMP.

Na statku s s „Narocz“ . ja­
ko pierwsza podjęła zobowią­
zanie młodzież maszynowni. 
Palacze H. JASIŃSKI i L. 
SKWIERCZ oraz. maszynowy 
S. SZYMANOWSKI w celu 
przyśpieszenia remontu stat­
ku postanowili wymalować 
pomieszczenia maszynowni i 
kotłowni.

W ślad za nimi pośpieszyli 
j. Św id e r , p . f l a g a  i e . 
KLEPECKI, zobowiązując sic 
przepracować w październiku 
dodatkowo 120 roboczogodzin 
Załoga hotelowa: mi. stewar­
dzi ST. LIS i A. HOFMAN i 
kucharz M. C W AT DA posta­
nowiła wymalować kuchnię i 
pentry, zaoszczędzając 100 
roboczogodzin. T. B.

Nowy podział administracyjn
d o n io s ły m  k r o k ie m  

w realizacji wskazań II Zjazdu
forma nie będzie bowiem 
działała samoczynnie i trze­
ba jak najprędzej przystąpić 
do wcielenia jei w życie.

Ważnym zagadnieniem, któ 
re stoi przed prezydiami 
wszystkich powiatowych rad 
narodowych, jest skontrolo­
wanie stanu gotowości przy­
szłych siedzib gromadzkich. 
Tam gdzie prac tych nie do­
prowadzono jeszcze do koń­
ca, a są takie miejscowości w 
naszym województwie, ko­
li: eczne jest zwiększenie wy-

— .............  ............................_ siłku,.bardziej skuteczna po-
W opracowaniu projektu gdy gmina Wejherowo-Wieś moc ze strony powiatowych

oprócz członków komisji po- posiada ponad 10 -  krotnie rad. , ,
, . . , . . większą powierzchnię. Jeśli Nowy podział admmistra-

działu terytorialnego wzięły Q ludność to jest ona cyjny wymaga poprawy sie-
udział tysiące mieszkańców, w gminie Wejherowo -  Wieś cj punktów handlowych i 
¿ “ Zwłaszcza chłopów nasze- liczniejsza 24 razy. Podob- usługowych. Wprawdzie więk 
¿o województwa. ńych przykładów można by . gzość -nowych gromad posia-
* " przytoczyć więcej. da niezbędne urządzenia go-

W województwie gdańskim spodarcze i usługowe, są jed, 
zaprojektowano ogółem 254 nak gromady, w których

Wskazania IX Plenum i II Zjazdu naszej partii, 
wytyczyły kierunek szerokiej reformy administracyj­
no - terytorialnej, której głównym celem jest peł­
niejsze zaspokojenie potrzeb mas pracujących, dalszy 
rozwój naszej socjalistycznej gospodarki w mieście 
i na wsi.

W oparciu o te wskazania oraz na podstawie do­
niosłej uchwały Sejmu PRL z 25 września br. prze­
prowadzony został nowy podział administracyjny w 
województwie gdańskim. Projekt tego podziału, bę­
dący wynikiem blisko 7-miesięcznej pracy wojewódz­
kiej, powiatowych i gminnych komisji został zatwier­
dzony przez Wojewódzką Radę Narodową na jej ostat 
niej sesji.

iiiiiiiMiiminimiiiiiimimiHiiiiiiuiiiiiiimmimiimmiiiiiimi imiiiiumnmiimiMi

| Bilans cieplny umożliwił i
| właściwą gospodarkę węglem j
S Zużycie węgla przez przemysł i gospodarstwa i 
/ prywatne wzrosło u nas, w  przeliczeniu na jednego \ 

obywatela, z 736 kg w roku 1937 do 2.600 kg roku > 
1954. Jest to najwyższe zużycie ze wszystkich kra- > 
jów kontynentu europejskiego. <

Ten wielki wzrost zużycia węgla nie wynika tyl- t 
i ko, z rozbudowy przemysłu i ze zwiększającego się S 
) dobrobytu społeczeństwa ■— ale w znacznym stopniu; >
S z dużego jeszcze marnotrawstwa i nieekonomicznej ¡j 
> gospodarki opalem, z braku bilansów cieplnych, kto- s 
i re umożliwiałyby realne pla.nowani e zużycia. S
v Stwierdzić to może przykład Zakładów Przemyślu S 
S Tłuszczowego im. gen. Wróblewskiego w Gdańsku- )
; Letniewie. (

W zakładach wraz ze wytwarzaniem. Wobec te- 
wzrostem produkcji ustawi go zarysowała .się kcniecz- 
cznie wzrastało zużycie pa ność wybudowania _ trzecie 
ry i wytworzyła się sytua- go kotła. Jednak nie nosz- 
cja, że 2 istniejące kotły o ło do tego, gdyż dzięki 
powierzchni ogrzewalnej 450 współpracy z Politechniką

„ P O Z W A J
Związek Radziecki 

Kraj naszych przyjaciół”
Jak brzmią nazwiska 

tych sławnych wychowawców?

W celu lepszego zaspo 
kojenia zapotrzebowania 
wsi, przemysł maszyn roi-' 
niczych systematycznie po 
większa i rozszerza _ swą 
produkcję, walcząc jedno 
cześnie o podniesienie jej 
jakości i zlikwidowanie 
istniejących braków. Obec 
nie produkujemy prawie 
3-krotnie więcej maszyn 
i narzędzi rolniczych niż 
w roku 1949.

Słupska Fabryka Na­
rzędzi Rolniczych produ­
kuje wyorywaoze do bu­
raków cukrowych, brony 
talerzowe i ciągnikowe o- 
raz części zamienne do 
wielu narzędzi i maszyn 
rolniczych.

W roku przyszłym zakla 
dy rozpoczną produkcję 
bron zawieszanych i kul- 
tywatorów różnych ty­
pów.

Na zdjęciu: Malarka
Adela Sikora nakleja
znak fabryczny na wyory- 
waczu buraków cukro­
wych wyprodukowanym 
przez fabrykę w Słupsku.

CAF — fot. Tymiński

nie nadążały już z jej

Za po runi ano
o kontroli wykonania

60 proc. załogi Wydziału Re­
montu Kadłubów w Stoczni im. 
„Komuny Paryskiej“  stosuje me 
todę Klaji. W tym wydziale 
szczególnie wyróżnia się grupa 
Ob. TRZECIAKA. Ob. Ob. AN­
TONI NAWROT, JAN WOJCIE­
CHOWSKI, SZCZEPAN SKIER- 
KA i inni postanowili przy pra­
cy na jednym ze statków zaosz­
czędzić 90 In3 blachy oraz 96 mb. 
kątownika przez dokładne i sta­
ranne wykonanie każdej opera­
cji i zmniejszenie odpadów.

Obecnie w okresie przed kon­
ferencją partyjno - ekonomiczną 
wzmógł się w naszej stoczni 
ruch zobowiązań produkcyjnych. 
Jednak aktyw związkowy — ra­
dy oddziałowe i komisje współ­
zawodnictwa zaniedbały kontro­
lę realizacji zobowiązań, a tym 
samym nie przychodzą z pomoeą 
brygadom, które mają trudności.

Aktyw związkowy wspólnie z 
kierownictwem technicznym wi­
nien przyjść z jak największą 
pomocą realizatorom zobowią­
zań. Tylko wtedy ruch współza­
wodnictwa będzie mógł się na­
leżycie rozwijać.

MARIAN POPIELARZ 
korespondent

Omówieniu projektu po­
święcone były sesje powiało- ysv» « „  —- ___  .......
wych i gminnych rad naro- nowe jednostki administra- istnieją w tej dziedzinie duże 
dowych, a także zebrania ęyjne : w . tym 246 gromad braki. Wystarczy podać; d-J 

Na ubraniach wiejskich. W myśl projektu,, trzy kładu, ze podczas, gdy w 
gromadzkie. Na zebrania, a przewodniczący ■Woje-wpoita«' 50 gromadach iest- po
tych chłopi szeroko dyskuto- Komisji Podziału 5 i więcej różnych punktów
wali nad projektami granic Administracyjnego tow. SZE usługowych, to w 35 groma- 
nowych gromad, wnosząc do LIGA przedłożył na ostatniej dach punktów takich nie ma 
w- K «rfpte istotnych poprą- sesji WEN -  Rumia i Wła- wcale. Musza one zostać w mch wiele ist t y P P dysławowo otrzymają ustrój szybkim czasie uruchomione.
wek i uzupe men. a w miejski, natomiast Łysica, pilnym zadaniem jest uru- 
dzony ostatnio projekt czarna Woda, Reda, Jastar- chomienie 34 punktów teielo- 
uwzględnia ponad 200 takich nia i Maszewo — ustrój nicznych, otwarcie nowych 
poprawek. osiedlowy. świetlic, dalsza rozbudowa

. . Przewiduje się ponadto szkół, placówek służby zdro-
Migszkancy wsi mówiąc przeprowadzenie niektórych wja aptek itp.

Utworzeniu nowych gromad zmian terytorialnych. Np. Weszliśmy okres kam- 
ł zbliżających się wyborach zmniejszony zostanie zbyt przedwyborczej, której
do gromadzkich rad narodo- wielki obszar Łeoy (o024 na) ar^ szyć pędzie szeroka,
wych, podkreślali swoje za- | tys. mieszkańców. Władze ogólnonarodowa dy.ku^ja, 
dowalenie z przeprowadzonej miejskie Łeby, które zajmo- 5S?Seli1iaKeKO życia pań 
reformy i.pełne dla niej po- wały się w dużym stopniu ^ w e g n  do dalszego us- 
parciei' Nowy podział uwzględ zagadnieniami rolnymi, gubu p a^ aif n-a ac racj. Nie- 
nia bowiem żywotne intere- ły ° d^ o w e  i S -  wątpi“  w tej dyskusji
sy ludności i, likwiduje w du obecnie braki te można k a ń ^ \ v o fid 3ńSk ^ o ? 1 niel 
żej mierze pozostałości ka- będzie usunąć. wątpliwie i c t  glosy i wkład
pitalistycznego ustroju. Zmniejszony zostanie rów- p przyczynią sie do szyb

Wiadomo że dotychczaso- nież nadmierny °ksz|r ima kjeg0 wykonania zadań zwią
wy podział kształtował się na ^ f C y c h  mUst zostanie' podz^'-
przestrzeni dziesiątków lat powiększony. Odnosi się to , . ... x—
W sposób korzystny dla klas do Malborka (do którego zo-

i - “metwa i burzuazji. Częsm Gdań'ska_ powiększenie od-  
granice miejscowości pokry- szaru tych miast umożliwi 
wały się z granicami mająt- mieszkańcom osiedli pod­
ków obszarniczych, a rozwój miejskich korzystanie z urzą

■ dzeń miejskich. Ponadto na

tir  aa/“---- --- - „
łu terytorialno - administra­
cyjnego.

Z. Woj.

Podziąkou/ania
załogi m|s » G e n e r a ł  W a l t e r «

Trzy razy przebywał m/s ży po rudę i wykonanie ro 
„Generał Walter“ w Stocz- cznego planu przewozów 
ni Remontowej w Gdańsku, na 2 i pół miesiąca przed ter
Trzykrotnie prace remonto minem.
we wykonane zostały tu Na podstawie doświad- 
bardzo starannie. Zawsze Czcń tegorocznego remon- 
statek opuszczał stocznię tu zobowiązujemy się jesz- 
przed terminem. Wdzięcz- Cze lepiej przygotować sta 
na gdańskim stoczniowcom tek do następnego roczne- 
za ich pracę załoga statku g0 przeglądu w Waszej sto- 
przysłała do nich w tych czni. Życzymy Wam, dro- 
dniach list następującej tre t|zy Towarzysze, dalszych 
ści: sukcesów w pracy dla do­

bra Ojczyzny”.
„DRODZY TOWARZY- Gen Walter„

SZE STOCZNIOWCY!
Składamy Wam gorące Remont m/s „Generał 

podziękowanie i uznanie za Walter” , to naprawdę 
szybko i sprawnie przepro- piękny sukces załogi GbR. 
wadzony remont roczny na Ale nie powinien on jed- 
szego statku. Szczególnie nak ani na chwilę przeslo- 
dziękujemy brygadzie, któ nić gdańskim stoczniow- 
ra pracowała przy sterze com wielu statków, ktorycn 
oraz TOW. ADAMSKIE- remonty, niestety, ciągle 
MU. Wasz wysiłek i wza- jeszcze są poważnie prze- 
jemna nasza współpraca po terminowane. Doswiadcze- 
zwołiły na skrócenie posto- nia zdobyte przy remoncie 
ju statku w stoczni z 12 mis „Generał Walter wm 
na 5 dni.' Swoją wydajną ny zostać w pełni wykorzy-, 
pracą umożliwiliście nam stanę przy pozostałych stat- 
odbycie dodatkowej podró kach.

Gdańską przeprowadzono
bilans cieplny zakładów, 
który zwrócił uwagę na 
wiele niedociągnięć i pozwo­
lił na zmniejszenie zużycia 
pary.

Na początku 1953 roku z 
inicjatywy towarzyszy:' Syl 
westra Saja, Jerzego Kier- 
sznikicwicza i Brunona Ili- 
sikowskiego zredukowano 
w całym zakładzie ciśnie­
nie pary średnio o 50 proc. 
bez szkody dla produkcji.

Uzyskano to z niemałym 
trudem, gdyż robotnicy 
działów produkcyjnych, przy 
zwyczajeni od szeregu lat do 
starych metod pracy, nie 
godzili się na oszczędniejszą 
gospodarkę, wymagającą u- 
wagi i wysiłku z ich strony. 
Trzeba było systematyczne 
go uświadomiania załogi 
przęz personel techniczny, 
palaczy, zmianowych i mę­
żów zaufania. Ale wkład 
pracy opłacił się — w wyni 
ku tej akcii zakład był w 
stanie, przy nie zmniejszo­
nej produkcji, obniżyć zuzy 
cie węgla w stosunku do ro 
ku ubiegłego o około 1000 
ton. >

W roku bieżącym palacze z 
Zakładów im. Wróblewskiego 
zamierzają zastąpić lepsze ga­
tunki węgla gorszymi, chociaż 
kotiy parowe zakładu, zbudowa­
ne przed laty, przystosowane są 
do spalania lepszych gatunków. 
W roku 1953 stosowano przy o* 
grzewaniu kotłów groszek II w 
85 proc. i drobny V — w 15 
proc. Na początku 1954 r. zwięk­
szono spalanie gorszych gatun­
ków węgla do Ż5 proc. Od czerw 
ca br. na podstawie wniosku 
racjonalizatorskiego, polegające­
go na zastosowaniu innego typu 
rusztowin, spalanie gorszych ga­
tunków węgla wzrosło do SÓ 
proc. Wniosek ten, opracowany 
przez kierownika kotłowni tow. 
Saja i energetyka tow. Fiisikow- 
skiego przysporzy zakładom w 
ciągu roku 68.300 złotych oszczęd 
noś:i.

Właściwa gospodarka za­
oszczędzi krajowi tysiące 
ten węgla, umożliwi wyko 
rzystanie tych rezerw na 
podniesienie stopy życio­
wej mas pracujących.

Od pracowników Zakła­
dów Przemysłu Tłuszczowe 
go im. gen. Wróblewskiego 
palacze innych zakładów 
Wybrzeża winni uczyć się

Autor znanych u nas Niezłomny bojownik f= AUior znauyui u : , ,  s
i książek „poemat Peda-o- o komunizm, bliski współ- = 
| giczny“ i „Chorągwie na towarzysz; walki . pracy I £  f
| wieżach“ oraz szeregu prac 
= naukowych z dziedziny wy 
i chowania dzieci i młodzie- 
I ży. Obserwacje swoje po 
i czynił zwłaszcza jako kie- 
i równik kolonii im. Gorkie, 
1 go i komuny dziecięcej im.

nina i Stalina. W r. 1,938 ż 
mianowany został przęóyod | 
niczącym Prezydium Rady | 
Najwyższej ZSRR. Zmarł 3 | 
czerwca 1946 r. Jcigo arty- f 
kuły i broszury jak np. | 
„O agitacji polity cznej“ ms |:  fiu i Komuny - ^ •

= F. Dzierżyńskiego. Zmarł ją wielkie znacz/ieme  ̂ dla |— . . .  „ tttxtnVintt7ńniń fi t i  VU’ isinW ■1 1 kwietnia 1939 wychowania aktywistów | 
pracy społeczno - politycz- |

Kupon Nr 10
K o n h u r s

» P o z n a j  Z w ią z e k  R a d z ie c k i 
— k ra j n a s z y c h  p r z y ja c ió ł*

UWAGA
uczestnicy konkursu! f
Dziś zamieszczamy ostat- | 

nie zadania konkursowe , i i 
ostatni 10 kupon. W jed- \ 
nym z najbliższych nume- | 
rów zamieścimy arkusz, na | 
który należy nakleić 10 ko | 
lejnych kuponów konkur- | 
sowych i wpisać w odpo- | 
Wiednie rubryki 30 rozwią- I 
zań zadań, po czym wy- | 
słać je na adres redakcji j 
(Targ Drzewny 3/7). Ter- | 
min nadsyłania rozwiązań | 
mija z dniem 25 hm.

| ^9 Zasłużona działaczka 
| rawoiucyjńa, żona Lenina.
I Po zwycięstwie Rewolucji
1 Październikowej pracowała 
| nad organizacją nowego.
| radzieckiego szkolnictwa.
\ życia świetlicowego i biblie
2 tek. Jej ofiarna praca przy
1 niosła olbrzymie zasługi 
= dla rozwoju radzieckiego,
2 szkolnictwa, dla kultural- 
I nej rewolucji w ZSRR.
1 Zmarła w roku 1939.
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PROPONUJEMY... kilka lamp. Proponujemy to 
wTarzyszom z Wydziału Go­
spodarki Komunalnej Prezy­
dium MRN w Gdyni, aby w

dium MRN w Gdyni jest to 
Y iy o i« «  w nim u ^ v . on, i wystarczające _ oświetlenie, 
gospodarskiego stosunku do gdyż mimo licznych inter- 
powierzonego dobra społe- wencji nic nie zrobiono, aby 
cznego. (k) I zainstalować przynajmniej

Od roku ulica I Armii Woj 
ska Polskiego w Gdyni
oświetlana jest jedynie re- „ od3dmV(,b wieczornych prze- 
flektorami przejeżdżających g ulicą Spacer ten
samochodów. Zdaniem Prezy - -niewątpliwie utwierdzi ich 

w przekonaniu o konieczno­
ści jej oświetlenia.

CZ. G ÓRN IACZYK/

gospodarczy wsi i miast był ----- - - ... __w-f  . . , . . v . terenie byłych osiedli powuzależniony od żywiołowego, glawać będą w szybszym tem
bezplanowego rozwoju goepo pje punkty sieci handlowej, 
darki kapitalistycznej. Po- placówki kulturalne itp. 
dział, więc który odzłedzi- Dużej wagi posunięciem 
czyliśmy w spuściźnie po rzą jest przygotowanie P™]e u
dach wyzyskiwaczy, me od- ^ ielnice; Śródmiejską, Por- 
powiada ani interesom lud- |ową j Wrzeszcz. Władze no- 
ności, ani potrzebom bujnie wych dzielnic będą mogły le- 
rozwijającej się naszej gospo piej wnikać w sprawy lud- 
. i ■ „ „rodowe! n°ści pracującej, w jej P°-caiki narodowe,. _ trzeby i bolączki. Utworzenie

Dotychczasowy podział ce- dziein}c przyczyni się do
chuje Wiele rażących dyspro- jeszcze szybszego niż do ty cli- 
porcji Oto kilka przykładów, czas rozwoju gospodarczego i 
Podczas gdy przeciętna po- kulturalnego naszego miasta.
wierzchnia powiatu w na- Projekt przewiduje ponsd- uier.cnn.d y _ . to szereg innych zmian (jak
szym województwie wynosi np> zmiany granic powiatów), 
900 km kw., powiat malbofski zaprojektowanych w oparciu
liczv nie wiele ponad fOO o analizę stanu połączeń ko­ńczy nie *  munikacyjnych oraz z myślą
km kw. Natom- 0 zlikwidowaniu dyspropor-
wejherowski jest blisko trzy 0 których już wspomina- 
krotnie większy. łiśmy poprzednio. Tak np.

Podczas, gdy licząca 1700 nowa gromada Kleszczewo
, . . .  iernwość Koscierskie zostanie utwo.mieszkańców mie scowosc na terenie pQW_ sta .

Tolkmicko w pow. elbląskim rogar(jzkiego, a nie kościer-
korzysta z przywilejów ustro skiego. Podobnych zmian
ju miejskiego, Rumia -  Za- jest więcej.. . . . . .  , ,  jja twierdzenie projektu nogórze, w której mieszka U a(,ministracyj
tys. mieszkańców, była gro- łq wydarze-
rnadą. nje ^  zyc!u ludności naszego

Dysproporcje występują województwa. Stanowi ono
jeszcze jaskrawiej przy po- jednak dopiero ,,°7
równaniu ze sobą dotychcza- partyj-
sowych gmin. Obszar gminy nym. . społecznymi, apara- 
Janowo w pow. kwidzyńskim tcm rad narodowych i całym 
wynosi 26 km kw., podczas aktywem. Zaprojektowana re

m g  BRO NISŁAW  W IBRNIK !$l M
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Opowiadają marynarze s/t „Praca"

HOTEL TU KUO
__ Któregoś dnia kapitan_ wraca z lądu

na statek, zwołuje załogę i oznajmia, że 
Żmudziński podpisał prośbę o udzielenie 
prawa, azylu. Wiadomość o tym wywomła 
przygnębiające wrażenie w załodze. P°" 
stanowiliśmy zwołać natychmiast zebra­
nie naszej organizacji partyjnej. Mieliśmy 
ciężkie zadanie przed sobą. Przez cały 
czas dążyliśmy do tego, aby zachować jed­
ność całej załogi, nie dopuścić do rozła­
mu w naszej walce o powrót do kraju.
Myśmy w tym celu wspierali nawet auto- — A mięuzy ¿Ai;jij«wą o - -  - *— , —  ---------■ — * , , — j  -
rytet naszego kapitana Wąsowskiego. Ze- £łuchaii radiostacji amerykańskich. chamka, czy my sobie damy radę przy _  No } zacZęło się życie hotelowe. Te-
v... 4„n... îr, rnzłamu. Nieste- „  . ..„}v nie nrzv- niekompletnej załodze bez naszjen przy- raz czjowjek tęsknił podwójnie. Za domem

jaciół chińskich, których uprowadzili. Py- j za statkiem. Przedtem miało się jakie 
chodził znf eS tvlch0^ uK ( ? i S ł BdS tał, czy damy radę sami wyjechać ze stat- łakie zajęcia. shtżba na statku, wachty, 
głodna kiem z tego Kao-Hsiung... porządkowanie własnej kabiny. Przecież
pitanUskarżył się na nerwy i chwalił ’ame- -  No i w końcu życzył nam pomysł- to był nasz dom „Praca“ była częścią Pol 
rykańskie życie. A już najwięcej to mówił nych wiatrów... ski. Teraz na lądzie poczułem się jeszcze
y ‘ Tak do końca bajerowali, że poje- bardziej w niewoli. Wypadliśmy z trybu.

JO) wy. Przecież on z całą pewnością wie­
dział, że statek zostanie skonfiskowany. I, 
oczywiście, nie mógł tego znieść. On miał 
przecież takie słabe nerwy... No i zapro­
wadzili nas do tego hotelu.

— Hotel Tu Kuo.
— Pierwsze piętro zajęte przez czang- 

kaiszekowców. Wchodzimy na drugie. ,,Tu 
— mówią — bedziecie mieszkać — tu bę­
dzie wam lepiej, zdrowsze warunki. Na 
statku jest stale wysoka temperatura, tu

u - będziecie się czuli lepiej. Odpoczniecie i
-  A między jedną pooijawą a drugą rżeć, to pytał się kapitana i starszego me- wrócicie z powrotem“.

, _________ _____ „ „««hali radiostacii amerykańskich. chanika, czy my sobie damy radę przy — No i zaczęło się życie hotelowe.
by tylko nie dopuścić do rozłamu. Nieste­
ty, ta sytuacja nie dała się dłużej utrzy­
mać. Trzeba było demaskować wrogą ro­
botę.

Na zwołanym przez nas otwartym ze­
braniu całej załogi oświadczyliśmy wręcz,  ̂ ntlr,ann __  . „_____
że od samego początku,, to jest od porwą- lodówkach. Nie wiem, co mu te lodówki _  xaK oo Końca ^  t - j -  _  - . , , -* . ■■ ,. - .
nia nas przez czangkaiszekowcow, kapitan tak nagle zaimponowały. „W Ameryce — dzietny statkiem. A oni tylko przyszli Teraz można się tatwo zdemoralizować, 
oddzielał się od załogi takim chińskim mdwjj ' — -j0 chociaż lodówki mają, a u stwierdzić, czy nie robimy sabotażu. Po- Oni robili w s z y to  w tym cem. 
murem. Nikt nie wie w jakim celu wy- nag,„  A pr0pos — mówi — a propos, czy myśinych wiatrów nam życzył... A w kil- — Po drugiej stronie ulicy, naprzeciwko 
chodzi na ląd, o_czym rozmawia z czang- panawie siuchali ostatnich wiadomości? W ka dni później podstępem nas zabrali ze naszego hotelu, był bar „Lulu“ , -ń obok

Polsce wykonanie planu 6-letniego zojsta- statku. „Paradise“, czyli raj dla amerykańskich
ło przerwane, bo realizacja okazała się _Ńa Pracę“ przyszli jacyś dostojnicy marynarzy. Po całych nocach rozlegały się

kaiszekowcami. Dlaczego nas nie infornru
je? A  on na to, że to załoga oddzieliła się przerwau«» ^  »cmiiłacj» . «łokuci — j\a „tracę
od niego chińskim murem i ze on dobrze n;em0£j;wa... coś podobnego, co? Takimi czang Kai-szeka 
v/ie, kto się do tego przyczynia i ze się __ ra m ł  nno -nrjn TrnnitnU). ¿tn e.uu . .. . niemożliwa... uzang r^ai-szeKa. . . _
wie, kto się do tego przyczynia i ze się wja<j0mościaml raczył nas pan kapitan. _  Mówili, że są przedstawicielami C 
jeszcze okaże, k o is o me roni m eiesow _  w  tym czasie zabronili nam słucha- wonego Krzyża. Przyszli — mówią — 
załogi, a kto mąci i wichizy. Wykięcał się, Szanahaiu j Moskwy. Zabronili nawet baczyć, jakie są nasze warunki życia, ;

wrzaski pijanych, krzyki kobiet, strzały. 
Czer Wesoło było w tym „raju“ .

— W tym czasie zabronili nam słucha- wonego Krzyza. jrrzyszn — myw«, — zo- — Jednego dnia wyglądałem przez okno 
-  - nia Szanghaju i Moskwy. Zabronili nawet baczyć, jakie są nasze warunki życia, jaki na ulicę a tam, z baru „Lulu kiwają do

jak mógł... _ , , ' nn o-toćniki puszczać nasze płytyr 7 adap- stan naszego zdrowia. Zaczęła się inspeK- mnie rękami kobiety 1 „mieją sie do m.m.-  Wkrótce potem, bodaj że następnego na głośniki Piszczac nasze pfytj z aoap eła Potem była wczesna kolacja, na któ- Wołają „don‘t you remember, darling?“ .
zaraz dnia, oficerowi KO przydzielono spe mówił, że *0 ta muzyka bez rą 'wszystkich zaprosili, elegancko. No i a więc, czy nie przypominam sobie? Pa-
cjalnego anioła-stroza, który me ods^po- ^ PJoprowadza do fzału. On tego nie mówią,'że teraz zapraszają nas do kina. trzę... Ależ tak, poznaje, stare znajome,
wał go ani na krok, chodził za mm na “J L  znieśći * mvśmv Drzecież Zapraszają, zapraszają... i popędzają. Cho jeszcze z tamtego towarzyskiego wieczor-
obiadT do ustępu. Utrudniano mu kontak- ^ . ^ f ^ y t y  nasię w™kie ażeby tro- dzą po kabinach i -  ubieraj się prędko, ku, damy z najlepszego towarzystwa, te 
towanie się z załoga Ale *brania^odby- . Tb??'bliżej Polski, bo^tó reszta czeka. niby żony wyższych of.ęerótw które nas
wały się nadal. Anie - rozum;eiac Ale on tego właśnie nie mógł znieść. _  Ładuią nas na samochody. Podjez- ciągnęły c.o tańca 1 kazały robie przyj
również udział, oczywiście nie rozumiejąc Zebrania odbywały sie cze- dżamy pod jakiś budynek i każą wyłazić, n?> minę do obiektywu... A niechże was...niczego. — No, mc. /-.eDrarua odbywały sięczę Płatny 'N o nn _  mówio Znów zapraszają, ale juz w innych celach.

-  Zaczęła się otwarta walka.. sto. Wachty odbywały się normalnie 1 pra „A statek. W “ my. “No, no m6w M^ pde dk czekać. Wybór tego właśnie
-  Na „Pracy“ odbywały się w tym cza- ca na statku tez. Czyszczenie kotłow, kon- no statek . Zaaę F ® | ê w t e d v  ż ?  na hotelu też miał swój cel- Dawali nam prze

sie orgie pijackie. Czangkaiszekowscy ofi- serwacja maszyn. Żeby był w każdej chwi c a n *  M  .“ J. d ZdSu nw pod cięż wyraźnie d0 zrozumienia, że możemy 
cerowie przywozili wódkę i pili óo rana z li gotowy do jazdu. , , ' t i_ , w nieobecności kanitana który korzystać z tego amerykańskiego raju. ,“ g a r - » s «  izzrs& stfz  -  »■>
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Największe laboratorium
w  k r ę p i

Gdańska HurtowniaFarm a- 
ceutyczna zaopatruje w leki 
apteki w oj. gdańskiego, byd ­
goskiego i olsztyńskiego. Pro 
wradzi ona poza tym  produk­
c ję  artykułów tzw. galeno­
w ych  jak : tynktury, maście, 
syropy itp. Dla zwiększenia 
tej tzw. produkcji interw en­
cy jn e j w' końcu bm. zostanie 
uruchom ione wre Wrzeszczu 
przy ul. A ldony now oczesne 
laboratorium .

Będzie to najlepiej w y p o ­
sażone i najw iększe labora­
torium  w kraju. Jego zdol­
ność produkcyjna w- p orów ­
naniu z produkcją obec lego 
laboratorium  zwiększy się o 
przeszło 100 proc.

Na zd jęciu : k ierow nik pa­
kowni specyfików  M ARIAN  
KOSZEW SKI przygotow uje 
partię lekarstw do wysyłki.

Foto Z . KOSYSARZ

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej
W  G D A Ń S K U

powołało dzielnicowe komisje wyborcze
Na podstawie art. 28 ufet. 3 Ordynacji Wybor­

czej do rad narodowych, Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Gdańsku powołało dzielnicowe komi­
sje wyborcze dla wyborów do dzielnicowych rad na­
rodowych.

K R O N I K A  DNI A
' RONCERT CHOPINOWSKI ki W ybrzeża K rystyn y Jastrzęb-j 
t -  KRYSTYNY JASTRZĘBSKIEJ sklej.

W dniu 17 bm. przypada 105 w program ie koncertu — 
rocznica śm ierci Fryderyka Cno- Ballada, polonez As-dur, mazur, 
pipa- Dla uczczenia tej rocznicy  ki, etiudy, w alce 1 preludia. Do-
raba m iejscow a przy szkole mu- 
zycznej wre W rzeszczu organizu­
ją  w  niedzielę o godz. 18.20 w 
sali koncertow ej PSSM przy ul. 
partyzantów  7 recital chopinow ­
ski w  w ykonaniu znanej pianist-

T E A I  R V
Teatr W ielki w  Gdańsku —

dnia 16 i 17 bm . w ystępy Z e­
społu Pieśni i Tańca C hiń­
skiej A rm ii L udow o-W yzw o- 
leńczej godz. 19, dnia 17 bm. 
„K opciuszek“  godz. 11. 

O bjazdow y Teatr dla Dzieci 
„G n om “  — „O  jeżu  zaklę­
tym “ w sali K lubu TPPR 
w e W rzeszczu, ul. K niew - 
skiego 15, w niedzielę o godz. 
16.

Państw. Teatr Lalek w  Gdańsku
dnia 17 bm . „B aśń o W ielkim  
Iw anie“  godz. 17.

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
dnia 16 i 17 bm . „M azepa“ 
godz. 19.

Teatr Kam eralny w  Sopocie —
dnia 16 i 17 bm . „N ie  igra się 
z m iłością“  godz. 19.

K I M A
GDAŃSK — „L en ingrad" —

„H am let“ , od  lat 18, godz. 15.30 
i 19.30, „B a jk a “  w e W rzeszczu — 
„P a n  F abre", od lat 14, godz. 
16, 18 i 20, poranek dnia 17 bm. 
„M ężny P ak“ , od  łat 7, godz. 12, 
„Z M P -ow iec“  we W rzeszczu — 
„C órka  pułku“ , od  lat 16, godz. 
16, 18 i 20, „1 M aja“  w  Nowym  
Porcie — „D roga nadziei“ , od 
lat 18, godz. 17 i 19, „D e lfin “  w 
Oliwie — „Ślub z p rzeszkodam i', 
od lat 18, godz. 16, 18 i 20, po­
ranek dnia 17 bm . „M agiczne 
zabaw ki“ , od  lat 7, godz. 12.

GDYNIA — „A tlan tic“  — 
„W czasy z aniołem “ , od  lat 12, 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30, „G op la ­
na“  — „D zieci u licy ", od lat 16, 
godz. 16, 18 1 20, poranek dnia 
17 bm . „Z lo ty  k luczyk“ , od lat 
7, godz. 12, „W arszaw a“  — ,,A - 
wantura o  dziecko“ , od lat 16, 
gpdz. 16, 18 i 20, „F a la“  na Gra- 
bów ku — „S tra jk  w  Szanghaju“ , 
od  lat 18, godz. 18 1 20, „P r o ­
m ień“  w  Chyloni —- „T osca “ , 
od  lat 18, godz. 17 i 19, „N eptun“  
w  Orłowie — „B łękitne m iecze“ , 
od  lat 14, godz. 17 i 19, „Z w ią z ­
k ow iec“  na Oblużu — „P alom a“ , 
godz. 17.30 i 20.

SOPOT — „P olon ia “  — „P re ­
ludium  sław y“ , od  lat 12, godz. 
16, 18- i 20, poranek dnia 17 bm. 
„B ia ły  k ieł“ , od lat 7, godz. 12, 
„B a łtyk “  — „Czarne korytarze“ , 
Od lat 14, godz. 15.30, 17.30 i 19.30, 
poranek dnia 17 bm. „Sam otny 
żagiel“ , od lat 7, godz. 12.

chód z koncertu organizatorzy; 
przeznaczają na fundusz stypen-ś 
dialny Im. Fryderyka Chopina.

„T R ZE W IC ZK I“  — 31 BM.
Opera Czajkow skiego „T rze -j 

w iczk i“  ze w zględu na przyjazdy 
zespołu chińskiego będzie wysta, 
wioną w  dniu 31 bm . o godz. 14 
zamiast 17 bm.

B ilety w ykupione na tą operę, 
na dzień 17 będą ważne w  dniu» 
31 bm. Na żądanie kasa opery? 
będzie zwracała również pienią­
dze.

W OJEW ÓDZKA N ARAD A 
AKTYW U SZKOLNEGO 

SZKOLNYCH KÓŁ • 
PRZYJACIÓŁ ZSRR

W dniu 17 bm . o godz. 10 w  
W ojew ódzkim  Klubie TPPR  w e 
W rzeszczu przy ul. Kniew skiego 
15 odbędzie się w ojew ódzka na­
rada akty\Vu oświatowego, na­
uczycieli i opiekunów  szkolnych 
kól przy jació ł ZSRR.

Koszty podróży pokryw ą z a ­
rząd W ojew ódzki TPPR.

W skład dzielnicowej ko­
misji wyborczej w dzielnicy 
portowej wchodzą:

K o l a j o w e  b i le t y  
m i e s i ę c z n e

będziemy nabywać 
z & i f o r o i r o

Dla usprawnienia nabywa 
nia kolejowych biletów okre 
sowych Dyrekcja OKP z 
dniem 20 bm. wprowadza o- 
bowiązkowe nabywanie zbio­
rowo pracowniczych biletów 
miesięcznych.

Bilety te, na zamówienia 
zbiorowe, kasy kolejowe wy 
dawać będą od dnia 20 każ­
dego poprzedniego miesiąca. 
Zamówienie zbiorowe zakła 
dy pracy powinny sporzą­
dzać według ustalonego wzo 
ru w dwóch egzemplarzach, 
bez obowiązku przedstawie­
nia dowodów osobistych lub 
zaświadczeń poszczególnych 
pracowników.

Wszelkich bliższych infor­
macji w sprawie wydawania 
biletów udzielają kasy bile­
towe. Tutaj można będzie 
sprawdzić, czy prawidłowo 
zostało wykonane zamówie­
nie.

Zbiorowe nabywanie bile 
tów ułatwi znacznie pracow 
nikom poszczególnych insty­
tucji zakup bite tów miesięcz 
nych oraz pełne wykorzysta­
nie czasu pracowników kole 
j owych w kasach w czasie 
słabszego ruchu pociągów.

Szczepienia ochronne
W ydział Zdrow ia "Prezydium 

MRN w Gdańsku przeprowadza 
od , 11 bm . przym usow e szczepie­
nia ochronne przeciw ko ospie i 
b łon icy  w e w szystkich przychód 
niach obw odow ych  i re jon ow ych  
oraz w  poradniach „D “ .

Do 30 bm . pow inny by ć  szcze­
pione przeciw  ospie; dzieci od  3 
mieś. do 1 roku życia oraz wszy 
stkie dzieci dotychczas nie szcze 
pione. W tórnem u szczepieniu 
podlegają dzieci od  7 roku ży­
cia.

Szczepieniu przeciw ko b łon icy  
do 7 roku życia włącznie, 
podlegają dzieci od 6 m iesięcy 
Szczepienia te trw ać będą do 
dnia 25 listopada br.

R odzice nie stosujący się do 
zarządzenia będą pociągn ięci do 
odpow iedzialności karnej.

Dyżury aptek
Gdańsk: apteka nr 3 — ul. R o­

kossow skiego 35, nr 60 — ul. 
Stryjew skiego 29 na Stogach, 
nr 21 — ul. Jedności R obotniczej 
111 w Oruni, nr 16 — ul- Grun­
waldzka 52 we W rzeszczu, nr 17
— ul. K aprów  4 w  Oliwie, nr 4
— ul. O liwska 83/4 w  N owym  
Porcie.

Gdynia: apteka nr 13 — ul. 
Staro w iejska 34, nr 10 — ul. 
Gdyńskich K osyn ierów  137 na 
Grabów ku, nr 20.— ul. Bohate­
rów  Stalingradu 66 w  Orłowie.

Sopot: apteka nr 12 — ulica 
Stalina 791.

Soiński. nauczyciel szkoły 
nr 13, sekretarz — Marian 
Strugała, ślusarz, nadmistrz 
Stoczni Gdańskiej, odznaczo­
ny srebrnym krzyżem zasłu­
gi, działScz PZPR. 

Członkowie komisji: Anto- 
— Piotr ci Magnucki, kierownik roz- 

kierownik lewpi piwa PSS, działacz 
Stronnictwa Demokratyczne 
go, Władysław Gręd.iński, 
betoniarz GPZB, działacz 
PZPR, Marian Krzemiński, 
ślusarz zatrudniony w 
PRCiP, Janina Gdula, robot­
nica Gdańskich Zakładów

mrniommempwt
Trzecie zwycięstwo hokeistów ZSRR

Znaczne postępy
naszych reprezentantów

Przewodniczący 
Wojciechowicz,
działu „Domu Książki“ , dzia 
łącz Miejskiego Komitetu 
Frontu Narodowego, zastęp­
ca przewodniczącego — Jan 
Grzybowski, pracownik Pań 
stwowego Zakładu Ubezpie­
czeń, działacz Stronnictwa 
Demokratycznego, sekretarz Papierniczych, Stanisław Tor 
— Tadeusz Stasiak, dyrektor ba, oficer WP, Jerzy Stachur 
PSS, działacz PZPR. ski, dyrektor MZBM nr. 1,

Członkowie komisji: Wła- działacz PZPR 
dysław Dudzikowski, ślusarz, W skład dzielnicowej ko- 
pracownik ZPG Gdańsk, misji wyborczej dla dziełni- 
przodownik pracy, odznaczę- cy Wrzeszcz wchodzą: 
ny srebrnym krzyżem zasłu- Przewodniczący — Wlodzi 
gi, Bronisław Moryl — spa- mierz Stażewski, ekonomista, 
wacz, zatrudniony w Stoczni zastępca dyrektora Zarządu 
Gdańskiej, przodownik pra- Portu Gdańsk, działacz 
cy, Karol Bystram, naczelny. PZPR, zastępca przewodni- 
inżynier Zakładów Tłuszczo- czącego — Stanisław Lew 
wych im. J. Wróblewskiego, czuk, dyrektor Wo.jewódzkie- 
odznaczony srebrnym i zło- go Biura Projektów, sekre- 
tym krzyżem zasługi, Hele- tarż — Władysław Myłosz, 
na Kroczak, pracownica U- sekretarz Wojew. Rady Zwią 
rzędu Telekomunikacyjnego, zków 'Zawodowych, 
działaczka ZMP, Piotr Ożar- Członkowie komisji: Szcze­
ków, majster murarski pan Paluszkiewicz, dyrektor 
MPRB nr i, Kazimierz Cie- Państwowego Teatru Lalek, 
sielski, oficer WP. Feliksa Golińska, referentka

W skład dzielnicowej kó- kadr ZSS, Józef Borchowiec 
misji wyborczej w dzielnicy — nauczyciel Liceum Pedago 
Śródmieście wchodzą: gicznego, Bolesław Zamorski

Przewodniczący — Piotr -—■ inspektor PRCiP, Zofia 
Piasecki, dyrektor Banku In Terlecka, referentka propa- 
westycyjnego, zastępca prze- gandy „Domu Książki"
wodniczącego Zygmunt

Fa$!o  na dzień 16 bnr.
Program  II na fali 202,16 m

7.00 — Dziennik por. 7.15 — 
K oncert por. 7.38 — Stan pogo­
dy. 7.40 — Wiad.. 7.45 — M uzy­
ka. 8.00 — M uzyka. 8.10—8.15 — 
Program  lok. 8.15 — C. d. m u­
zyki. 9.00—11.50 — Przerwa — 
lok. 11.50 — K om unikaty ^  lok.
— M uzyka ludowa (Gdańsk).
11.57 — Sygnał czasu. 12.04 — 
W iadom ości. 12.10 — Utwory
w iolonczelow e. 12.25 — M elodie 
ludowe. 12.45 — Aud. dla wsi.
13.00 — K om unikat PIHM dla
rybaków  — lok . 13.05 — Progr. 
dnia. 13.10 — M uzyka rozryw ko­
wa. 13.30 — Dla kółek m łodych 
przyrodników  fragm . V księgi 
,.Pana Tadeusza“ . 14.00 — Wia­
domości. 14.05 — Inform acje.
14.09 — Kom unikat o stanie wód.
14.10 — Aud. szkolna dla I i II. 
14.30 — U tw ory na altówkę. 14.41»
— Dla nauczycieli pogadanka.
15.00 — Utwory fortepianowe. 
15.15 — Koncert. 16 00—17.00 — 
Program lokalny. 17.00 — Dla 
dzieci. 17.30—18.15 — Program

lok. 18.15 — W iadom ości popoł. 
18.20 — Rozm owa o polityce. 
18.35 — M uzyka. 19.00 — Muzyka 
i aktualności. 19 25 — A udycja  
literacka. 19.45 — M uzyka. 20.25
— Recital w okalny. 20.40 — Co 
przynoszą ostatnie , .P roblem y“ . 
21.00 — ,.P odw ójn y  człow iek“  — 
hum oreska Bolesława Prusa. 
21.30 — Dziennik w iecz. 21.45 — 
Wiad. sportow e. 21.50—22.00 — 
Program  lokalny. 22.00 — ,,Przy 
sobocie po rob ocie “ . 23.00 —r Dla 
każdego coś m iłego. 23.55 — 
Ostatnie wiad. 24.00 — Hymn i 
koniec audycji.

Program  lokalny. 6.15 — Aud. 
dla wsi — „Jak podnieść p lon“ . 
8.10 — Serwis CZRM  ze Szcze­
cina dla rybaków . 16.00 — Ra­
diowa kronika W ybrzeża. 16.15|
— M uzyka rozryw kow a. 17.30 — 
Codzienny przegląd wydarzeń. 
17.40 — M uzyka taneczna. 18,05
— Felieton tygodnia. 21.50 — 
Dziennik rybacki.

Studenci koreańscy
u c z ą  s i ę

zawodu kierowcy
Liga P rzy ja ció ł Żołnierza szko 

li nie ty lko entuzjastów sportu 
w odnego, szkutniczego, m ode­
larskiego, ale uczy  również za­
w odu kierow ców  sam ochodo­
wych. W ielu m łodych  ludzi ko­
rzysta z kursów  L PŻ i zdobyw a 
w  ten sposób1 zawód.

Na ostatnim kursie m otoro­
w ym  sztuki prowadzenia pojaz­
dów  m echanicznych uczą się. 
K oreańczycy, studenci P olitech­
niki Gdańskiej.

Studenci koreańscy uczą się 
bardzo pilnie, gdyż po pow rocie 
do swego kraju  chcą uczyć tego 
zawodu sw oich kolegów  i braci.

Maszyna czeka
na wykorzystanie

Zakłady Rybne w Gdyni o- 
trzymaiy w pierwszym półro 
czu 1952 roku piękną nową 
maszynę (płuczkę), sprowa­
dzoną specjalnie z zagranicy. 
Okazało się, że maszyna ta 
jest za duża dla gdyńskich 
zakładów. By ją wykorzy­
stać. trzeba by zwiększyć ci­
śnienie wody. A na to nie 
stać widocznie Zakładów 
Rybnych, które raz podłącza 
ją, a potem wyłączają wodę 
i prąd. Nowa maszyna rdze­
wieje (bez żadnej konserwa­
cji) i niedługo będzie sie na­
dawała tylko... na złom.

Słowem Zakłady Rybne z 
lekkim sercem marnują de­
wizy: Chcielibyśmy. usłyszeć, 
co na to powie Centralny Za 
rząd.

Z listu Julii Zaruckiej.

Komunikat WUML
Dla roku II — dnia 18 

X. br. odbędą się następu 
jące wykłady: 1. „KPZR 
W walce o zakończenie bu 
downictwa socjalizmu i 
stopniowe przechodzenie 
do komunizmu (lata 1938 
— czerwiec 1941)“, 2. „Ka 
pitał monopolistyczny w 
Polsce w latach między­
wojennych” .

Dnia 19. X. br. odbę­
dzie się seminarium na te 
mat: „Doświadczenia wal 
ki KPZR o socjalistyczne 
uprzemysłowienie kraju“ .

dzia
laczka Stronnictwa Demokra 
tycznego, Edward Gryciuk— 
szlifierz Wytwórni Części Sa 
mochodowych. działacz ZMP, 
Roman Sokołowski — oficer 
WP.

w bunkrach
Ostatnio w Gdyni powsta 

ła nowa spółdzielnia pracy 
pod nazwą „Pieczarka ". Pia 
cówka ta zajmuje się hodow 
ią' wartościowych grzybów— 
pieczarek. Spółdzielnia <>dla 
hodowli pieczarek wykorzy­
stuje m. in. bunkry powojen 
ne, których sporo znajduje 
się v/ Gdyni i okolicy.

W br. nowa spółdzielnia 
pracy wyprodukuje 10 ton 
pieczarek.

Wkróce ujrzymy serię 
nowych filmów polskich

zwykle zaciętej walce Wró 
bel" II mija radzieckich o- 
brońców i po objechaniu 
bramki kieruje krążek bez 
pośrednio w siatkę, zdoby 
wając honorowy punkt dla 
naszej drużyny.

Tempo gry wzrasta w da! 
szym ciągu. Szczególnie do

Ponad 3 tys. widzów obser zdobywa niezawodny Kopy 
wowało na Torwarze trzecie ą0\v. Z kolei do kontrata- 
z kolei towarzyskie spotka- przechodzą Polacy, zmu brze spisuje się drugi atak
nie młodzieżowych r e p r e -  Mkrtyczana do kil- Polski Kurek -  Nowak -

. . . . . .  „ Janiczko oraz obrońca Cho
kakromej interwencji. dakowski. Następuje długi

Gra jest na ogół wyrów- okres żywejt emocjonującej 
nana, lecz w 9 min. młody wałki, którą gwizdek sę- 

-. . , , . . dziego przerywa przy sta-Pnaznikow szybkim przebo ^  |;1 dla ZSRR

zentacji hokejowych POL­
SKI i ZSRR, zakończone 
zwycięstwem gości 5:1 (2:0, 
3:0, 0:1). W meczu tym ze­
spół Polski miał wiele do­
brych momentów, które w
dużej mierze zawdzięcza jem wymija polskich obroń 
dwu poprzednim spotkaniom cdw  ̂ pewnie posyła krążek
ze znakomitą drużyną ra­
dziecką.

Już w 2 min. gry prowa­
dzenie dla drużyny ZSRR z 
dokładnego podania Ryżowa

Motocyklowy-raid
obserwowany

organizuje LPŹ
Ruchliw y W ojew ódzki Klub 

M otorow y LPŻ w  Gdańsku or­
ganizuje w niedzielę, dnia 17 
bm . m otocyk low y raid obserw o­
wany, k tóry  jest równocześnie 
trzecią elim inacją raidow ych mi 
sirzostw okręgu gdańskiego. Na 
starcie stanie ok. 70 zawodni­
ków z Dąbrowskim , Kom anem . 
Flakowskim , Andrychowskim , 
Sm ykiem  oraz reprezentantam i 
L P 2  z inn ych  w ojew ództw  na 
czele.

Trasa raidu prowadzi z Gdań­
ska w zgórzam i przez Wrzeszcz, 
Oliwę i Sopot do Gdyni, następ­
nie pow rót szosą z Gdyni do So 
potu i dalej wzdłuż m orza do 
Jelitkowa i Brzeźna. Z  kolei 
zaw odnicy pojadą ulicam i K oś­
ciuszki i Grunwaldzką na plac 
Gorkiego w Gdańsku, gdzie znaj 
dować się będzie meta.

Start o gedz. 9 sprzed D w or­
ca G łównego w  Gdańsku.

do bramki.
Druga tercja upływa pod 

znakiem wyraźnej przewa­
gi zespołu radzieckiego, któ 
ry góruje nad Polakami za­
równo szybkością, jak też 
pod względem technicznym 
i kondycyjnym.

W 2 min. Pantiuchow po­
daje Baulinowi, który łat­
wym strzałem zdobywa trze 
ci punkt dla ZSRR. Po dal 
szych 3 min. ten sam za­
wodnik w zamieszaniu pod 
bramkowym podwyższa wy 
nik do 4:0. Ataki drużyny 
radzieckiej są coraz częstsze 
i w 15 min. przynoszą go­
ściom piątą bramkę ze strza 
łu Kopytowa.

W trzeciej tercji obraz gry 
ulega zdecydowanej zmia­
nie. Akcjom zaczynają na­
dawać tempo Polacy przeb: 
jając się wielokrotnie pod 
bramkę Mkrtyczana. W nie

Kto obejmie prowadzenie
w gdańskiej lidze bokserskiej ?

W gdańskiej lidze bokserskiej 
trwa walka o  punkty. W  sobotę 
na ringu w  Gdyni w  sali przy 
ul. Bema w alczyć będą K olejarz

C O  I Q D Z I E ?

W końcu bm . na ekranach szą płonąć“ , regionalny film  rt.
kin w w oj. gdańskim ujrzym y „N iedaleko W arszawy“ , film  do-
wiele now o w yprodukow anych fil kum entalny „M ikoła j K opernik“  
m ów  polskich, m. in. drugą i inne. Obok now ych  film ów  uj-
cześć „C elu lozy“  Newerlego pt. rżym y również najciekawsze fil-
„P od  gwiazdą fryg ijską“ , film  m y wyprodukow ane w latach po 
osnuty na tle pow ieści Tadeusza przednich.
Brezy „U czta Baltazara“ , k olo- ..............  _ ,
row y sensacyjny film  pt. „P oś - Na zdjęciu . scena z film u
cig“ , p iękny film  „G w iazdy m u- „P od  gwiazdą fryg ijską“ .

e&dueHHe

na dzieci 17 bm .
Program  II na fa li 202,16 m 

6.45 — Od m elodii do m elodii. 16.00 — Koncert, 
7.50 — Kalendarz radiowy. 7.53 
— Stan pogody. 8.00 — Dziennik 
por. 8.10 — Chwila muzyki. 8.15 
—8.30 — Program  lokalny. 8.30 —
M uzyka klasyczna. 9.00 — Frag­
m ent „L jśtów  z A fry k i"  Henry­
ka Sienkiewicza. 9.20 — Zespoły 
św ietlicow e przed m ikrofonem .
9 40 — Dla dzieci. 10.00 — Nowe 
nagrania. 10.30 — Poezja i mu­
zyka. 11.00 — Aud. oświatowa, 
l i . 15 — „W ieś tańczy i śpiewa".
44 30 — Z  cyk lu : „Śpiew acy poi 
scy “  11.50 — Program  dnia. U.57 
—"'sygnał czasu. 12.04 — Poranek 
sym foniczny. 13.00 — „Jak  P ol­
ska długa i szeroka“  — dźw ię­
kow y przegląd tygodnia. 13.30 —

17.00 — Wiad. 
17.05 — Felieton Gustawa Ka- 
dena. 17.15 — Pieśni i tańce. 
47.45 — „N a fali hum oru i sa­
tyry “ . 18.15 — M uzyka taneczna. 
19.10 — „W esoły  kram ik“ . 19.25 
—20.00 — Program  lokalny. 20.00
— M elodie taneczne. 20.30 — 
Opow, Gleba Uspienskiego. 21.00 
—21.30 — Program  lok. 21.30 — 
Dziennik wiecz. 21.52 — Serwis 
CZRM dla rybaków  — lok. 22.00
— Ogólnopolskie w iadom ości
sportowe. 22.30—22.40 — Program  
lokalny. 22.40 — M uzyka wioska. 
23.55 — Ostatnie w iadom ości.
24.00 — Hymn i koniec aud.

Program  lokalny. 8.15 — Aud. 
dla wsi. 19.25 — A udycja saty-

Nasz czytelnik ob. Adam chcieliby występować prze 
Danisiewicz, zamieszkały w ciwko chuligańskim wy- 
Gdańsku przy ul. Długi Targ brykom, na pewno stracą do 
31/32, opisuje w swoim łiś- tego ochotę, bo w takim 
cie do redakcji zajście z chu zajściu zwykle pozostają sa- 
liganem w tramwaju nr 3 matni, 
oraz bierność pasażerów w 
stosunku do tego zajścia.
Otóż ob. Danisiewicz wieczo 
rem 6 bm. jechał tramwajem 
nr 8 i zwrócił uwagę młode­
mu człowiekowi w mundu­
rze stoczniowca, ażeby zga , 
sił papierosa, bo w tramwa 
ju palić nie wolno. Skutek 
był taki, że palacz obrzucił 
ob. Danisiewicza wulgarny 
mi słowami, a ponadto za­
groził pobiciem. - Dobrze postąpiliście wy-

Pasażerowie (większość stępując przeciwko wybry 
mężczyzn) odnieśli się do o- kom chuligańskim mło-

Przypuszczamy, że oba­
wy wasze wyrażone w koń 
cowych zdaniach listu, jako 
by nikt więcej nie ośmieli 
się interweniować w wy­
padku chuligańskiego za­
chowania się w tramwaju 
lub na ulicy, są niesłuszne. 
Być może, że trafiliście na 
wyjątkowo obojętnych pa­
sażerów, albo... zwróciliście 
uwagę młodzieńcowi w mun 
durzę stoczniowca zbyt. o- 
sobiście, tak, że cały zatarg 
wyglądał w oczach pozosta 
łych pasażerów jako wyłącz 
nia wasza sprawa.
' W? wypadkach, gdy zaj­

dzie potrzeba zwrócenia ko 
muś publicznie nawet naj 
bardziej słusznej uwagi, 
nie można tego czynić napa 
stliwie. W każdym razie na 
leży bezwzględnie wystrze 
gać się aluzji osobistych.

W żadnym jednak wy-

F ilka nożna
W RZESZCZ — niedziela godz. 

14.30 na stadionie Budow lanych 
— m ecz o m istrzostwo II Ligi 
Budowlani Gdańsk — Ogniwo 
W rocław.

W przedmeczu o godz. 13 — 
spotkanie treningowe w hokeju 
na trawie pom iędzy zespołami 
kadry narodow ej A  i B.

GDAŃSK — niedziela godz. 14 
na stadionie Stali przy Stoczni 
Gdańskiej — m ecz o  .wejście do 
II Ligi Stal Gdańsk — Stal Ra­
dom.

Boks
W RZESZCZ — niedziela godz.

1 ! w hali sportow ej przy ulicy 
Słow ackiego — mecz o m istrzo­
stwo I Ligi bokserskiej K ole­
jarz Gdańsk — Gwardia Kra­
ków.

Jeździectwo
SOPOT — sobota godz. 13.30 -  

dalszy ciąg jeździeckich  m i­
strzostw Polski (II elim inacja 
konkursu skoków przez prze­
szkody).

W niedzielę o  godz. 13 — 
„m ecz“  piłki nożnej koni, a na­
stępnie finał konkursu w sko­
kach przez przeszkody i w ręcze­
nie nagród

Łucznictwo
GDYNIA — niedziela godz u 

ija stadił.nie O gniw a"— m istrzo­
stwa łucznicze Gdyni w trójboju  
krótkodystansowym  (50, 35 i 25 
r-.i. Zgłoszenia przyjm ują orę.i 
nizatorzy na m iejscu przed za­
wodami.

Marsze jesienne
We wszystkich miastach w oje - j 

wództwa gdańskiego przeprow a- , 
dzony zostanie w niedzielę II 
rzut * marszów jesiennych. W 
trój m ieście punkty startowe w 
tych sam ych m iejscach co i w 
I rzucie.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Pracowników fizycznych do wyładunku
węgła, koksu, z wagonów zaangażuje na­
tychmiast Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Handlu Opałem, Sopot, ul. Chrobrego nr 
47/49. Wynagrodzenie wg obowiązujących 
stawek. Zgłoszenia przyjmuje sekcja per­
sonalna. 1964-K

M uzyka dla wszystkich. 14.10 — ryczna. 19.40 — Ulubione m elo- 
Z eearek" — słuchow isko. 15.00 die słuchaczy. 21.00 — Ulubione 

— K oncert chopinow ski. 15.30 — m elodie słuchaczy — c. d. 21.25 
Z życia Zw iązku Radzieckiego. — Powiastka.

wego zajścia bardzo obojęt dzieńca w mundurze stocz padku z walki z chuligań
nie. Nie pomogli ob. Danisie niowca. Należało oczywis- 
wiczowi w poskromieniu cie bezwzględnie je potę- 
chuligana. pić. Zrobiliście więc słusz

— Piszę o tym , zajściu nie. Niesłusznie 
dlatego — kończy swój list postąpili pozostali pasaże-

stwem nie można rezygno 
wać. Sądzimy, że zmieni­
cie swoje zdanie i zajście to 

natomiast nie zniechęci was do tępie­
nia chuligańskich wybry

q Danisiewicz — że po tym rowie i konduktor, bo me kow. Jest to bowiem obo— 
fakcie nawet ludzie, którzy starali się wam dopomóc. wiązek każdego z nas.

PLO i Stal Gdańsk. Obydwie e 
drużyny jak  dotychczas nie 
straciły  punktów w  rozgryw ­
kach, stąd też spotkanie to na­
biera specjalnego znaczenia. 
Zw ycięzca obejm ie prowadzenie 
w rozgryw kach i stanie się po­
ważnym  kandydatem  do tytułu 
mistrza.

Na ringu dojdzie do atrakcyj­
nych  spotkań m. in. pom iędzy 
Betcherem  (PLO) i Kinowskim  
(Stal). Bańkowskim  (PLO) i V o- 
glerem  (Stal), N awrockim  (PLO) 
i Rogińskim  (Stal), Szopińskim 
(PLO) i Grosiem  (Stal).

Początek spotkania godz. 18.

B u d o w la n i
wykonali gls&iy SPO 

klasyfikacji
i b u .o w n  c tw a  s p o rto w e g o

Coraz więcej zrzeszeń 
sportowych przysyła mel 
dunki o wykonaniu rocz­
nego planu SPO. W tych 
dniach meldunek taki na 
desłala Rada Okręgowa 
Zrzeszenia Sportowego 
Budowlani w Gdańsku.

Mianowicie plan klasy 
fikacji wykonano w 117,6 
proc., tzn., że na zaplano­
wane 543 klasy sporto­
we zdobyło 640. Po­
za tym na zaplanowanych 
521 odznak SPO zdoby­
to 635, a więc w 130 proc. 
Jednocześnie wykonano 
też budowy urządzeń spor 
towych systemem społecz 
nym, który wykonano w 
106 proc. Na zaplanowa 
nych 29 obiektów sporto­
wych zrealizowano — od 
remontowano i wybudowa 
no 32.

Do wykonania planu 
najbardziej przyczyniły 
się koła sportowe: GZiP 
(Gdańsk), które osiągnęło 
we współzawodnictwie 
2322 punkty, ZBM (Gdy 
nia) — 1966 punktów, ce­
mentownia w Wejherowie 
— 1415 punkt., Lęborskie 
Zakł. Ceram. Bud. 1280 
pkt. oraz Gdańskie Za­
kłady Pref. Przem. w 
Dzierzgoniu — 1157 pkt.
Poza tym wyróżnić nale­
ży ZBW Gdynia, które 
uzyskało 915 punktów i 
koło sportowe żwirowni 
w Skarszewach — 785 pkt.

W niedzielę w Sopocie zakończenie
jeździeckich mistrzostw Polski

Deszcio.wa pogoda nie 
sprzyja popularyzacji jeź­
dziectwa na Wybrzeżu. A 
szkoda, bo walki na torze w 
Sopocie są piękne i zacięto. 
Podniesienie się jeździectwa

1

Wicemistrz t niski ta sko 
kach przez przeszkody — 
Szuraj, na koniu „Bednarz“

w naszym kraju spowodowa­
ło, ta. konkurencje są wyrów 
nane i stąd niespodzianki.

Po rozegranym wczoraj 
konkursie ujeżdżania konia 
wierzchowego i pierwszych 
eliminacjach - konkursu w 
skokach przez przeszkody* 
(o czym piszemy na innym 
miejscu), dziś, w sobotę o go 
dżinie l**ł) roz)>ocznie się 
II eliminacja konkursu w 
skokach przez przeszkody. 
W niedzielę natomiast o go­
dzinie 13, po prezentacji 
jeźdźców i koni, rozegrany 
zostanie mecz piłki nożnej 
koni oraz finał konkursu w 
skokach przez przeszkody

Mistrzostwa jeździeckie 
Polski zakończone zostaną 
wręczeniem nagród zwycięs­
kim jeźdźcom i ekipom.

W obec tego, że na W ybrzeżu 
mimo posiadania tak pięknego 
toru w Sopocie, nie mamy zbyt 
wiele okazji do oglądania do­
brych zaw odów  jeździeckich, 
sądzić należy, że trybuny w 
ostatnim dniu zawodów będą 
pełne.

Głównego księgowego, rutynowanego eko­
nomistę z wyższym wykształceniem, dwóch 
rutynowanych kalkulatorów metalowych 
oraz księgowych - analityków, znających 
gruntownie RPK i kalkulację przemysło­
wą, inżynierów - technologów drzewnych
1 metalowych, techników branży drzewnej, 
metalowej i chemicznej oraz hydraulików, 
ślusarzy maszynowych i tolyirzy zaanga­
żują natychmiast Zakłady im. Wielkiego 
Proletariatu w FIblągu, ul. Pilawska 1. 
teł. 22-78. Podania i życiorysy należy skła­
dać w dziale kadr. Dla sil wykwalifikowa­
nych z praktyką mieszkania zapewnione 
Uposażenie wg stawek budowlanych.

1917-K

2 wykwalifikowanych kuchmistrzów, 2 cu­
kierników i 2 garmażerów przyjmą zaraz 
Elbląskie Zakłady Gastronomiczne. Wa­
runki wg umowy zbiorowej pracowników 
spożywczych. Zgłoszenia przyjmuje sekcja 
kadr, 1 Maja 17. 1979-K

Inżyniera wzgł. technika budowlanego na
stanowisko kier. działu technicznego za­
trudni od zaraz Budowlana Spółdzielnia 
„Remont“ w Tczewie, ul. Jarosława Dą­
browskiego nr 24. 1950-K
8 robotników, 6 murarzy na teren Gdań­
ska przyjmie natychmiast Miejskie Przed­
siębiorstwo Remontowo - Budowlane w 
Pruszczu Gdańskim, ul. Stalina 10. Wyna­
grodzenie wg stawek w akordzie. Dla za­
miejscowych mieszkanie w hotelu robotni­
czym. 1980-1C
GI; mechanika zatrudnią zaraz Lęborskie 
Zakłady Przemysłu Drzewnego w Lębor­
ku, ul. Żeromskiego 9—10. Wymagana 
znajomość prowadzenia kapitalnych remon 
tów, inwestycji i sprawozdawczości. 1976-K

Zastępcę głównego księgowego, inżyniera 
i dwóch techników budowlanych oraz 
magazyniera zatrudni Miejskie Przedsię­
biorstwo Remontowo-Budowlane w Nowym 
Dworze Gdańskim. Reflektujemy na siły 
wysokokwalifikowane, posiadające praK- 
tykę w budownictwie. Warunki płacy do 
omówienia na miejscu. 1965-K

Brukarze poszukiwani przez Zjednoczenie 
Budownictwa Inżynieryino-Morskiego w 
Elblągu. Zgłaszać się: Elbląg, Elektrownia 
ul. Elektryczna 20. Kierownictwo Budowy 
ZBIM. 1956-K
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